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Kraków, dnia 2 Czerwca.
Juz nieraz zwracano na to uwagę, jak da

lece polityka teraźniejszego rządu pruskiego 
wielkie przyniosła mimowolnie usługi spra
wie polskiej, mianowicie przez zawarcie 
konwencyi d. 8 lutego i trzymanie z Rosyą 
naprzekor opinii całej Europy. Te zasługi 
położył p. Bismark w polityce swojej za
granicznej. Niemniej jednak dopomaga on 
sprawie polskiej na polu wewnętrznej po
lityki. Na dowód tego posłużyć mogą dzien
niki angielskie, których dawniejsze dla Prus 
sympatye opierały się na jedności wiary, 
powinowactwie domów panujących, podo
bieństwie instytucyj parlamentarnych, a wre
szcie jeżeli nie na tożsamości interesów, to 
przynajmniej na ich wspólności w obec Fran- 
cyi. Anglia zaczynała rzeczywiście upatry
wać w Prusiech naturalnego swego na sta
łym lądzie sprzymierzeńca, zwłaszcza, gdy 
wpływ Prus na całą Rzeszę niemiecką 
wzmagał się w miarę spiesznego rozwija
nia się życia konstytucyjnego w Prusiech. 
Skutkiem atoli sporu między Izbą a mini
sterstwem, który niebawem wyrodził się 
w zapasy korony z narodem, przekonano 
się w Anglii o zbyt jeszcze wątłych podwa
linach konstytucyonalizmu pruskiego, a oraz 
o niemożności szukania przymierza z rzą
dem , który w własnym kraju nie znajduje 
wsparcia, i który dla błachych o kompe- 
tencyę zatargów, skąd bierze początek spór 
z Izbą, pozbawił się powagi wewnątrz i ze
wnątrz, utracił wpływ w Niemczech, a w 
polityce tak zewnętrznej jak wewnętrznej 
więcej namiętnością niż dobrze zrozumia
nym interesem i rostropnością kieruje się. 
Z takim rządem nie ma się co wdawać w 
ściślejsze związki. Zdanie to góruje teraz 
w Anglii, a jeżeli dzienniki są jego wyra
źnym tłomaczem, to zachowanie się rządu 
świadczy, iż tenże w zupełności je podziela

Uporczywe mimo wypierania się obsta
wanie rządu pruskiego przy konwencyi ro
syjskiej i domyślne tajemne przymierze ro- 
syjsko-pruskie, o którego istnieniu nikt nie- 
wątpi, stały się zapewne powodem ściślej
szego związania się Anglii z Francyą w 
sprawie polskiej, a może również nie były 
bez wpływu na stanowisko gabinetu wie
deńskiego. Reakcya przeto wewnętrzna po
zbawiła Prusy w Anglii tej reszty sympa- 
tyi, jaką trzymanie z Rosyą p e r  fa s  el ne/as  
znacznie już uszczupliło.

Tak więc p. Bismark nietylko zagraniczną 
polityką swoją, ale oraz i wewnętrzną wiel
ce dopomaga sprawie polskiej, zrywając 
dawne węzły przyjaźni angielsko-pruskiej, 
a tern samem utrwalając przymierze państw 
zachodnich. Jak konweneya 8 lutego po
pchnęła spieszniej sprawę polską na rozle
głe pole kwestyj ogólnych europejskich, 
niżby to mogło nastąpić po kilkunastodnio- 
wem dopiero trwaniu powstania, tak znów 
wewnętrzny spór konstytucyjny przerzucił 
Prusy z obozu wolności do obozu despoty
zmu, a związawszy je tem samem solidar
nie z Rosyą, zmusza zachód Europy do 
rozbicia tego sojuszu, który na grobie Pol- 
ski zapragnął święcić pierwsze swoje zwy
cięstwo. P. Bismark jak interwencję dyplo
matyczną przyspieszył, tak sądzimy, i<e 
przyspieszy również interwencję zbrojną.

G a z e ta  kolońska zamieszcza wzmiankowa
ny przez nas wczoraj następujący uwagi go
dny list z Wiednia z d. 27go maja o obe
cnym stanie rzeczy w sprawie polskićj:

Układy państw zachodnich z Austiyą względem 
dalszych kroków w sprawie polskićj ciągną się 
dalej w taki sposób, iż usprawiedliwionem jest 
oczekiwanie, że nie spełzną one na niczem. W o 
statnićj depeszy wysłanej ztąd do Paryża i Lon
dynu, gabinet austryacki oświadczył się gotowym 
postawić Rosyi trzy następujące żądania: 1) Zu
pełną swobodę pełnienia obowiązków religijnych 
dla katolików; 2) rzeczywiste wykonanie dekretu 
cesarskiego aranestyi ze strony rządu rosyjskiego; 
3) przyznanie rozległej autonomii w administracyi 
Polski.

Sądzą tu , że obawiać się należy, iż to przedsta
wienie gabinetu wiedeńskiego wyda się pań
stwom zachodnim niedostatecznem, gdyż szczegól
nie Anglia, o ile wiadomo, zawsze jeszcze obsta
je  przy zalecaniu w Petcrsburgn bezzwłocznego 
zawieszenia broni. Tem więcćj przeto zadziwiła 
tu nadeszła właśnie wiadomość, iż trzy punkta 
austryackie znalazły bardzo dobre przyjęcie w Pa
ryżu i obok uzuania szczególnych stósunków Au- 
stryi zostały jak  na teraz uważane jako wystarcza
jące. Przypuszczają tu atoli, że Francya zajętą 
jest przygotowaniami do czynnego i energicznego 
wdania się w sprawę polską i że każde wsparcie 
ofiarowane sobie ze strony jakiego mocarstwa o- 
choczo przyjmuje jako zadatek, zastrzegając so
bie, skoro się rzeczy dalćj rozwiną i przybiorą 
postać o wiele groźniejszą, iż chwyciwszy za pa
lec wciągnie potem całą rękę. Między Francyą i 
Anglią istnieją jak  się zdaje zobowiązania dalej 
idące; oba państwa coraz więcej okazują chęci 
wystąpienia przeciw Rosyi; wszelako w samych 
nawet kolach dyplomatycznych różne jeszcze pa
nuje zdanie co do tego, który z obu tych gabi
netów popycha dalej i napiera.

Niektóre zaręczone co do prawdziwości wyrażenia 
głównych ministrów Anglii, wybitnie znamionują 
stanowisko, jakie gabinet angielski zajął. Ks. Gor- 
czakow był bowiem tego zdania, że Anglia wśród 
obecnych okoliczności (brak bawełny, spór z Ame
ryką itd.) nie będzie sympatyj swoich dla Polski 
tak daleko posuwała, aby dopuściła raz jeszcze woj
nę z Rosyą; wszelako pragnąc się lepiej zaspo
koić zażądał formalnych przyrzeczeń co do tego 
punktu ze strony ministeryum angielskiego. Poseł 
rosyjski w Londynie, który się w skutku tego sta
rał otrzymać podobne przyrzeczenie,' zdumiał się 
wielce, gdy mu lord Russell oświadczył, iż w tym 
w zględzie nie może jeszcze Anglia nic postanowić, 
okaże się to później, gdyż zawisło zupełnie od 
zachowania się Rosyi, czy Anglia będzie zmuszoną 
na nowo pochwycić za broń przeciw Carowi. Kie
dy przy innej sposobności była mowa o stanie ro
kowań z Rosyą, rzekł lord Palmerston: niewdzię
czna to rzecz układać się z Rosyą, a nawet za
wierać z nią traktaty, wszystkie bowiem zapewnie
nia jej, a nawet przyrzeczenia zawarte w trak ta
tach są „verbiage asiaiiqueu (dosłownie) i ani na 
włos nie są pewniejsze od tych, które pochodzą 
od Chińczyków lub Japończyków. Na umowach 
z Rosyą zawartych o tyle tylko budować należy, 
o ile można każde z jej zobowiązań wymódz pro
chem i ołowiem.

Tymczasowo Austrya trzyma się swoich trzech 
punktów i wzbrania się przystąpić do zalecania 
zawieszenia broni. W obec tego zobopólnego sta
nowiska niemało wzbudziło tu zdziwienia, gdy 
powołany na nowo przez p. Drouyn de Łhuys do 
życia i w każdym razie od niego pobierający na
tchnienia Memorial diplomatique rzekł w ostatnim 
numerze swoim: „Cokolwiek stać się może, Austrya 
pod żadnym warunkiem nie porozumie się z Pru
sami i Rosyą, aby prawe życzenia Polski rosyj
skiej pokony*wać.u W ogóle zwróciło tu uwagę, że 
tak czasopismo owo jak  i frankfurcka L ’Europe, 
wspólnemi związane źródłami, od samego założe
nia swego popierają zgodę między Francyą a Au
strya we wszystkich ważnych kwestyach europej
skich i uważają ją  jakoby rzecz wypływającą 
sama z siebie, że przeto ja k  się zdaje, p. Drouyn 
de Lbuys opiera swoje plany istotnie na tej podsta
wie. Tu w najlepiej świadomych kołach nic nie 
wiadomo o podobnej przyjaźni i solidarności. To

moje uzasadnione zapewnienie zasługiwałoby na 
przyszłość na uwagę-

KORESPONDENCYA CZASU.
W arszawa 27 maja.

Q  Otrzymaliśmy i przesyłamy wam „krótki 
ys  życia śp. Ludw ika Narbutta, który w teraźniej

szej wojnie z Moskwą o n i‘podległość, pierwszy 
podniósł chorągiew narodowego powstania na L i
twie

„Śp. Ludwik Narbut syn Teodora znanego na
szego dziejopisarza, urodził się w roku 1831, 
w parafii Ej szyszkiej, w powiecie Lidzkim, w wo
jewództwie Wdeńskiem. Pod troskliwem kierowni
ctwem światłego ojca i najzacniejszej matki, od 
samego dzieciństwa szczęśliwie się rozwijały w 
chłopcu wyższe zdolności umysłowe i charakter 
prawy. Już jako uczeń był powszechnie przez 
kolegów i nauczycieli kochany, szanowany nawet, 
i wielkiego też używał wpływu na drugich 
swych spółtowarzyszy. W roku 1848; kiedy ludy 
europejskie prawie wszędzie u swych rządów 
praw i swobód zażądały, Ludwik był uczniem 
w gimnazyum Wileńskiem. Wyższe jego przymio
ty zwróciwszy nań podejrzliwą baczność moskie
wskiej władzy szkolnej, szukającej, jak  to zawsze 
w czasach takich czynić zwykła, pozoru do wy
słania z kraju młodzieży zdolniejszej. I nic ła
twiejszego dla moskiewskiego, rządu, jak  znaleść 
ku temu powody. Niebawem młody Narbut o „pa- 
tryotyzm i o niepewny sposób myślenia41 oskar
żony, bez śledztwa na chłostę stu rózg, jako śro
dek poprawczy, z naigrawaniem się, bo w przy
musowej przytomności sędziwego ojca wymierzo
ną , a następnie do wojska na Kaukaz skazany, 
i tam jako prosty żołnierz posiany został. Zby- 
tecznem byłoby zwłaszcza teraz mówić o tem, że 
służba w wojsku moskiewskiein,. niezdołala wy
wrzeć zgubnego wpływu na szlachetnego mło
dzieńca. Przeciwnie rad nie rad przymuszony zo
stawać w ustawicznych walkach z dzielnemi gó
ralami, narażony codziennie na wszelkiego ro 
dzaju niewygody, trudy i niebezpieczeństwa, wy
kształcił jeszcze w sobie męztwo, przytomność 
umysłu, niezłomną wytrwałość, słowem wszystkie 
przymioty znakomitego partyzanta. Zyskując zaś 
tyle, potrafi! ostać się czystym, nieskalanym; nie- 
nauczył się ani grabić, ani palić, ani mordować. 
Owszem wierny zasadom na miłości Boga, bli
źnich, Ojczyzny opartym, i tak silnie za młodu 
weń wszczepionym , był tylko żołnierzem, a nie 
rabusiem lub krwiożerczym łupieżcą. Za liczne do
wody okazanego męztwa, pomimo niedowierzania 
i zazdrości, jakim  ulega każdy Polak w wojsku 
moskiewskiein służący, Narbutt wkrótce miano
wany został oficerem. Ranny przy zdobyciu Karsu 
został porucznikiem i niezwłocznie też wyjednał 
sobie uwolnienie się ze służby, poczera pospieszył 
zaraz do kraju.

Po powrocie do kraju, pojąwszy małżonkę we
dług swćj myśli i serca, kochany od nićj, powa
żany i kochany od współobywateli, od włościan i do
mowników, chluba i pociecha rodziny, mógłby był 
używać zupełnego szczęścia, gdyby to było podo- 
bnem w najprzyjażniejszycb nawet warunkach dla 
prawego syna ujarzmionej ojczyzny. A śp. Ludwik 
Narbutt, miłował ją  nad wszystko, i dla jćj wy
zwolenia gotów był nieść najwyższe ofiary. To 
też zaledwo wybuchło powstanie w styczniu w Kró
lestwie Kongresowem, zaledwie ówczasowy komi
tet narodowy w Litwie wezwał do broni, on pier
wszy w dniu 13 lutego wystąpił zbrojno w o- 
lcolicach Ejszyszek z ośmiu tylko towarzyszami, 
w liczbie których był i młodszym brat jego.

Bóg błogosławił oczywiście bohaterskiemu jego 
wystąpieniu. Wkrótce pod jego chorągiew zaczęła 
się zbierać młodzież miejska, szlachta i włościa
nie. Oddział wzrastał z dniem prawie każdym, a 
wśród ciągłych i szczęśliwych utarczek, z silniej
szym zawsze kilkakroć nieprzyjacielem toczonych.

W pierwszej utarczce pod Rudnikami stoczonej 
z dwoma kompaniami piechoty i sotnią kozaków, 
miał sześćdziesięciu tylko ludzi, a z tych stracił 
jednego, Moskali zaś pozostało czterech zabitych 
i szesnastu było ranionych. W spotkaniu pod 01-

kifcnnikami położył także trupem kilkunastu strzel
ców z pułku wyborowego carskiej rodziny i za
brał im doskonałe sztucery. Odtąd Moskale prze
ciw niemu większe zbierali siły. Dwa tysiące pie
choty, huzary, dragoni i kozacj', oraz artylerya 
pod dowództwem pułkownika Ałchazowa otaczały 
go z różnych stron i tamowały najzupełniej do
wóz źywnośei i wszelkich zasiłków w ludziach i 
broni. Lubiony powszechnie przez włościan, we 
wszystko był zaopatrywany, a ochotników wal
czyć pod dowództwem jego pragnących miał tylu; 
że musiał -ich do domów lub do innych oddziałów 
odsyłać. Niechcąc jednakże dłużej na jednem miej
scu pozostawać, w dniu 20 kwietnia pod Kowal- 
kami, w uroczysku Łakiciany uderzył na Moskali 
którzy w zabitych i ranionych straciwszy 80 ludzi, 
pierzchli; ale i naszych poległo tu kilkunastu o- 
brońców ojczyzny, a między innymi wielce przez 
swego dowódzcę żałowani Władysław Nowicki, 
były oficer inżynieryi i Wojciech Narbutt siedm- 
nastoletni młodzieniec krewny Ludwika.

W pogoni następnego zaraz dnia napadł on zno
wu Moskali pod Pakuliszkami i zmusił przednią 
ich straż do ucieczki, lecz gdy przekonał się, jak  
przeważające są nieprzyjacielskie siły, nowoprzyby- 
łeini zwiększone, wycofał się obronną ręką, bez
pieczniejsze zająwszy stanowisko. Tutaj oddział 
swój rozdzielił na k ilk a : każemu z nich nazna
czył dowódzcę, i każdy wysłał w inną stronę, 
przy sobie jeden także pozostawiwszy. Pułkownik 
Tymofijew dowódzca wszystkich moskiewskich sił 
tu użytych, całą swą usilność przeciwko Narbuto- 
wi skierował. Nie mogąc nic dokazać siłą, posta
nowił zdradą i podstępem dopiąć swego. Narbut 
obozował nad jeziorem Dubickiem. Tymofijew 
przebrany w towarzystwie szpiega dostał się pie
chotą do jeziora. Tu znowu jakoby rybak prze- 
przeprawił się na łodzi i przez czaty naszych na 
drugą stronę puszczony, stanowisko i wszystkie 
przejścia poznał i wrócił, a wkrótce potem 5 
maja niepostrzeżony pod obóz Narbuta siły swoje 
podprowadził blisko, w około go otoczył i zewsząd 
odrazu rzęsistym gradem kul przywitał, że boha
ter nasz w nadzwyczaj trudnem zostawał położe
niu. W jednej chwili straszliwa wszczęła się wal
ka. Padali Moskale, ginęli też i nasi, lecz pozo
stali przy życiu pełni byli nadziei, że nie ustąpią 
Moskwie, bo dzielny ich wódz nieustraszenie pro
wadzi ich naprzód i przykładem swoim do wale
czności i wytrwania zagrzewa. Trzebaż zrządze
nia Bożego, że wkrótce kula ugodziła w nogę Lu
dwika. Natychmiast sześciu wiarusów i lekarz 
Piasecki, jakkolwiek sami już ranni porywają go 
na ręce i unoszą z pola boju, gdy wtem druga 
kula przeszywa pierś Narbutta.

„Teraz już rana śmiertelna, zawołał, porzućcie 
mnie — zbierajcie oddział — ja  um ieram — o j ak 
słodko umierać za Ojczyznę.“

To były ostatnie jego słowa. Z upływu krwi 
omdlewał i konał już. Waleczni i kochający go 
towarzysze konającego wodza swego musieli wkrót
ce złożyć, bo sami po kilkakroć i ciężko ranieni, 
a nareszcie dobici zostali. Z nich tylko jeden le
karz Piasecki otrzymawszy trzy rany w piersi, 
okropnie kolbami zbity, z ośmiu innymi również 
ciężko ranionymi pochwycony' w niewolę.

Zginęli w tej krwawej walce oprócz wodza: 
c) Kraiński Leon, jeden z najzdolniejszych ofice
rów w tym oddziale; 2) Jankowski właściciel ziem
ski; 3) Pokempinowicz ucz. uniw. krak. młodzianin 
lat 22 mający, poprzednio był w oddziale Langie
wicza; 4) Hubarewicz Stefan, były wojskowy; 5 
i G) Dwaj bracia Brzozowscy, właściciel ziemski 
i lekarz; 7) Żakowski Wlad. uczeń wileń. instyt.; 
8) Taraszewicz, felczer z Lidy; 8 i 10) dwaj wło
ścianie niewiadomego dotąd nazwiska; 11) Skir- 
munt właś.ziem. z Pińskiego; 12) Jan Jodko, lat 
22, właściaiel ziemski.

Ciała tych bohaterów odarte do naga i najstra
szniej pokaleczone, włościanie zebrali z pola boju, 
jak  mogli poodziewali i poubierali i do kościoła 
w Dubiczach przewieźli. Spotkali się tam z Mo
skalami, którym ogromnie się to niepodobało, iż 
włościanie należytą cześć poległym oddają. Nale
gali na nich, aby ciała wiezione pod karczmą po
rzucili i tam pogrzebali. Lecz włościanie nieusłu- 
chali. Siostra Narbuta i duchowieństwo, okoliczni 
obywatele wraz z włościanami zajęli się pogrze
bem. Wszystkie ciała w trumny złożone i umie
szczone w kościele razem na jeden katafalk, u

szczytu którego zwłoki Narbuta. Uroczyste odbyło 
się nabożeństwo. Nadzwyczaj wiele ludu, bo wsty- 
stko prawie co żyło z całej okolicy zebrało się 
na ten pogrzeb. Była także matka i siostra Ludwi
ka; ojciec zaś z żoną naówczas znajdowali się 
w Wilnie. Tam także w dniu 12 maja uroczyste 
żałobne odbyło sie nabożeństwo i aż do tej chwili 
mieszkańcy Wilna wierzyć uiechcieli, żeby ten u- 
kochany bohater mógł zginąć.

Jak  w Dubiczach i całej okolicy, tak też w Wil
nie i po całej Litwie wszyscy opłakują w ciężkim 
smutku i żalu śmierć Ludwika Narbuta, jako czło
wieka, którego poświęcenie się dla sprawy było 
bez granic, bez najmniejszych widoków osobistych. 
Pracował wiele i tak pożytecznie, a był tak skro
mnym, niezarozumiałym, cichym.

Cześć Jego pam ięci!

W i t e b s k  25 maja.

L. R. Najzimniejszy i najobojętniejszy człowiek, 
oburzać się musi na dzikie i barbarzyńskie postę
powanie rządu rosyjskiego, które na Litwie i w 
Inflantach polskich, do najwyższego doszło szczy
tu. Nie da może wiary część Europy mniej na
turę okrutną a obłudną Moskwy znająca, aby 
rząd jak i mógł się do takich nciekać "środków. 
Wojenny naczelnik witebski jenerał porucznik głó
wnego sztabu Dlotowski, szerzy rozpoczętą uprze
dnio przez komendanta fos^grdzy i gubernatora 
Ogolina, propagandę pomiędzy chłopami, a miano
wicie roskołami. Podstępnie odezwami, nagrodami i 
pozwoleniem na rabunek, podburza lud wiejski prze
ciw obywatelom i szlachcie, i nasuwa mu myśl]rzezi, 
cojest głośne, a nawet stwierdzone. Sam publicz
nie chłopom mówił i ciągle ogłasza, że obywate
le Polacy są najezdnikami na ziemi moskiewskićj, 
trzeba ich się pozbyć, ą będzie spokój i szczęście 
największe. Powiada. „Że to ziemia wasza, a oni 
(tj. właściciele) prawem przemocy ją  zawładali.®

W skutek tego, wszelkie robione nadużycia przez 
chłopów, nie są karane, ale nawet pochwalane. 
Z początku po pierwszych podniecoonych przez 
Jołszyna rabunkach, kazano własność cudzą zra
bowaną powracać, lecz zaraz sekretnie powstrzy
mano rozkaz i pozwolono rabusiom z nićj korzy
stać. Roskolniki więc przywożą na targi do Dy- 
naburga meble i srebro i inne sprzęty, jak  również 
przyprowadzają konie, bydło i publicznie pod o- 
słoną policyi, wobec nieszczęśliwych właścicieli 
(którzy po wiekszćj części obecnie przemieszkują 
w Dynatmrgu) ich własność bezkarnie za bezcen 
sprzedają.

Witebski wojenny naczelnik Dlotowski wy
chodzi z wszelkich granic przyzwoitości; przypro
wadzonych obywateli, znanych z godności, łaje 
ostatnierai słowami, a nawet obywatela Hry- 
ckiewicza z Nowoaleksandrowskiego" powiatu, za 
to, że się tłum aczył, porwał za kołnierz od sur
duta i podał kozakom, żeby go nabajkami b i
to; lecz jakiś jenerał wchodząc w tej chwili, prze
szkodził temu gwałtowi. Dlotowski wyprawiając 
kompanie wojska na pole boju, zaleca mordy i 
pożogi i to publicznie na placach powiada: „Nie 
mamy gdzie podziewać iniateżników padleców, 
a wiec car każe zabijać wszystkich na miejscu, 
tj. tak rannych ja k  i dobrowolnie się zdających.® 
Tłumaczy im nawet dalćj: — „a na cóż macie b a
gnety, tu one najbardziej wam mogą być przyda
tne ; wtenczas będzie wam dziękował car ąRosya, 
kiedy mnićj będziecie brali w niewolę, a więcćj 
będziecie zabijać!® To są słowa autentyczne, rę
czę za ich prawdziwość.

Wojsko z Dynaburga tak usposobione wychodzi! 
Zapewne w skutek tego w Łodziach popełniło 
barbarzyństwa niesłychane. Zalecił także Dlotow
ski sprawnikom, żeby więzili wszystkich obywa
teli i księży, o których można sądzić, że należą 
do organizacyi narodowćj, lub sprzyjają powsta
niu. W skutek tego polecenia w powiatach siebież 
skim i łusyńskim porwali Moskale z domów wszy
stkich prawie właścicieli i wszyscy są w kaza
matach dynaburgskich, lub innych więzieniach

Lecz nie tydko mężczyźni, ale nawet i kobiety 
temu losowi uległy. Wiele marny' z powodu a re 
sztowania księży, zamkniętych kościołów. Włościa
nie przyjeżdżali do Dynaburga i podawali prośby, 
uskarżając się, że umierają bez spowiedzi, bez sa
kramentów, dzieci bez chrztu, z powodu, iż rząd

Część literacko-artystyczna.

F R Y D E R Y K  II- 
J I I E W C Y  I  P O L S K A .

(Ciąg dal3*y patrz N HO).

Jeżeli monopolizowanie na korzyść państwa wcie
lonego w despotę, wszystkich gałęzi czynności i 
pracy spółeczeńskiej, jeżeli bicie fałszywych pie
niędzy', fabrj'kowanie porcelany, kalendarzy, wy
łączna sprzedaż kawy-, tytoniu, kart itp. zgoła je 
żeli fiskalność do ostatnich posunięta granic, przy 
pomocy kilku miernych głów sprowadzonych z Fran
cy*, wysilających dowcip swój na zbijanie grosza 
w kasach rządowych— jeżeli to wszystko nazywa 
się zabiegliwością ° dobro publiczne, natenczas 
Fryderyk II, godzien jest zająć miejsce między 
największymi dobrodziejami ludzkości. Że poddani 
jego państw niewyzionęli ducha pod ogromem tych 
dobrodziejstw, nienależy przypisywać ani regular
ności mechanicznej, ani brudnej oszczędności tego 
wojskowo-cywilnego despotyzmu, ale tylko oso
bliwym przymiotom rasy niemieckiej, najcierpli
wszej i najpracowitszej w Europie, a oraz wycho
waniu wojskowemu przez jakie Brandeburczyey

od dawna przechodzić zwykli. Szczęśliwy żoł
nierz miewa szczęście do świata i staje się popu 
larnym, choć na to bynajmniej niezasługuje.

Pitt w r. 1758 w obec całego parlamentu nic- 
wachał się ogłosić, że Fryderyk II jest prawdzi
wym rycerzem protestantyzmie Encyplopedyści, owi 
fabrykanci reputacyi, ochrzcili go przydomkiem 
Wielkiego. W niemczech nikt niemiał głosu tylko 
sekciarze królewscy wszelkiej barwy i grenadiery, 
wyśpiewujący jednogłośnie przymioty i cnoty Fry
deryka, który, „w kąt zapędził Cezara, Polybiu- 
sza, Tacyta i Horacego.®

Katolicy mieli to szczęście, że ich tylko cokol
wiek gorzej traktowano w Prusiech jak  protestan
tów w Austryi; i z owychto różnorodnych pocbwmł 
urobiła się opinia o Fryderyku, jakoby zachowy
wał tólerancyę religijną.

To prawda, że kiedy Papież skasował Jezuitów 
Fryderyk zaczął opiekować się nimi; a i to pra
wda, że katolickiego kościoła nigdy w tym sto
pniu nieprześladował co Dyoklecyan. Tolerancya 
rządu jego względem różnych wyznań, brała na
tchnienie z doktryn 18 wieku, i niebyła ani wię
kszą ani mniejsza, jak  w innych krajach owego 
czasu. Od innych zaś monarchów tem się chyba 
wyróżniał, że największą czuł wzgardę dla reli- 
gii, w któej się uiodził, w której miał urząd bi
skupa (oberbischof), a której używał za narzędzie 
swojej rabbia d ’ambizione. Jeżeli go zaś wychwa
lał Wolter, D alembert, Diderot itp. to nie za po
zwolenie dane katolikom, do zbudowania ko

ścioła w Berlinie, tem mniej za jego osobliwą 
sympatyę dla Jezuitów — ale za to właściwie, że 
niebył protestantem— czyli że niemiał żadnej re- 
HgiL

Trzeba wiedzieć, że kiedy w Bawaryi i Austryi 
protestanci zajmowali niektóre urzędy, tedy w Ele- 
ktorstwie Brandeburskiem, katolików po prostu 
tylko cierpiano; bo nigdy żaden niedoslużył się 
wyższego urzędu. Po raz pierwszy nominacya na 
asesora przy kam m ergerichcie  Berlińskim dostała 
się katolikowi dopiero w r. 1825! Zaraz po naje
chaniu Szląska, jeszcze przed traktatem wrocław
skim, rozkaz gabinetowy z r. 1741 nakazywał, 
aby tylko samym protestantom dostawały się urzę
dy burmistrza, syndyka i inne w tej czystokato- 
lickiej prowincyi.

T raktat AVelawski z r. 1657 zapewniał katoli
kom Prus wschodnich przystęp do urzędów publi
cznych lub honoro wych; traktat warszawski z r. 
1773 wyrzucił tę klauzulę jako niestosowną z no
wym stanem rzeczy. A jednakże Fryderyk wy
jeżdżał zawsze z pretensją do opiekowania się 
różnowiercami i żydami w Polsce nim rozbiór te
go kraju nastąpił! Owoż tolerancya religijna z 
której tak sławiono Fryderyka, me miała w jego 
krajach żadnej prawnej rękojmi, a nawet nie wy
nikała z jakiego uczciwego systematu polityki ra- 
cyonalnej. Tem mniej źródłem jej była świado
mość i praktyka prawa chrześciańskiego z jakiego 
rozum i serce uczciwego człowieka czerpać zwy
kło, Chrześciańgtwo z tolerancji zrobiło cnotę; a

Fryderyk II tylko wtedy byl tolcrantem, kiedy się 
to mesprzeciwiało jego egoizmowi.

D ’Alembert chwalił go za to, że chciał .położyć 
napis nad drzwiami kościoła katolickiego w Ber
linie: „Fryderyk nieumie nienawidzić tych, co ina
czej służą Bogu niż on®. Cnota ta nic go nie ko
sztowała, albowiem oddawał on cześć tylko same
mu sobie; biada temu, ktoby mu śmiał przeszka
dzać w tem nabożeństwie! W dojrzałym wieku 
streścił on religię swoją w tych krótkich wyra
zach: „Miłość własna jest zasadą cnót naszych, a 
tem samem szczęścia na świecie.® D’Alembertowi 
robiącemu mu niektóre drobne zarzuty, odpowie
dział Fryderyk bardzo loicznie: „Zasady powścią
gające występek, są podług mnie: Miłość konser- 
icacyi, wstrzymująca ludzi od kroków i uczynków 
które prawo karze śmiercią; miłość reputacyi bro
niąca od hańby gdybyśmy puścili wodze naszym 
namiętnościom; i miłość pięknej sławy, potężny 
bodziec do unikania wszystkiego czernby się mo
żna splamić, a sięgania tylko po najszczytniejszą 
cnotę.® Doktryna ta wcale nie jest chwilowym 
konceptem przypadkowego filozofa, przeciwnie, 
zgadza się w każdym punkcie z życiem Frydery
ka, z jego pismami, z jego sposobem rządzenia i 
z polityką. Blisko siedmdziesięcioletni starzec, 
skreślił on"w liście do brata swego Henryka, o- 
stateczny wynik, rozmyślań i doświadczeń długie
go życia w tych smutnych słowach:

„Co się tycze religii, myślę tak samo jak  Fon- 
tenelle, który powiedział, że gdyby miał pełną

garść prawdy nieotworzyłby jej abj' się niedostała 
ludowi, ponieważ lud niewart być oświeconym. 
Przyznam ci się, że gdyby mi dano wybierać 
między sektami chrześciańskiemi, oświadczyłbym 
się za protestancką, ponieważ najmniej jest szko- 
dliw-ą. Zresztą mam przekonanie, iż każdemu trze
ba zostawić wolność wierzenia w to, co*mu się 
zdaje godnem wiary; nie przeeiwilbym sie nawet 
uznaniu nieśmiertelności duszy, byle się nie prze
śladowano z tego powodu. Co się tycze obycza
jów, dość p rzejueć kroniki wieków i narodów, a 
nawet i religiów, a wszędzie znajdziemy jednako
we zepsucie obyczajów, ponieważ opinie nicmogą 
zmieniać ludzi, a namiętności zawsze są te same 
w każdym kraju i w każdej sekcie. Szukaj ja k  
chcesz, a niewynajdziesz hamulca na zle uczynki, 
tylko w karze cielesnej i we wstydzie.®

Kto taką moralność wyznaje, łatwo dojść może 
do największej nikczemności. Nie dziw, że go Ma
caulay piętnuje jako  istotę do gruntu zepsutą.

Zły syn, nieczuły brat, mąż okrutny, jeżeli ko
chał przyjaciół to tylko dla własnej przjjemności. 
Podobnie jak  Machiawel, którego zbijał, bj'ł ta 
ktykiem pierwszego rzędu, zręcznym jenerałem, 
dyplomatą bez żadnych skrupułów.

"Przymiotom i występkom jego wyrównywała 
ambieya. Zdawało s ię , że umysł jego na to się 
wysilał, aby rozdmuchiwać najobrzydliwsze nam ię
tności materyalnej polityki l8go wieku. Lennik 
niewierny, sprzymierzeniec niepewny, władzca ty-
rański, o ile głębokim był w nienawśśeiach, o tyle
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poaresztow ał księży; ale prośby te odrzucono. N a
tom iast kozacy rozsyłani z rozporządzeniam i w ła
dzy moskiewskiej, podają myśl chłopom Łotyszom 
katolikom , aby przyjęli praw osław ie, wyrżnęli pa
nów, a  zaręczają  im , że Car ziemię im na wła
sność odda. P ropaganda ta ,  je d n a k  nie czyni na 
Łotyszach skutku. Lecz za to co się tyczy roz- 
kolników (W ielkorosyan starowierców prześladowa
nych w Rosyi przez K atarzynę i przyjętych gościnnie 
przez ówczesną rzeczpospolitę polską, która im 
w yznaczyła na L itw ie osady. P. R. Cz.), można o- 
czekiwać od nich wszelkich barbarzyństw , i co 
dzień obiegają  w ieści, że rzeź oni na szerszy roz
m iar powtórzą.

W aresztantackich  rotach, w łańcuchach wśród 
najcięższych robót w dynaburgskiej tw ierdzy, zna j
duje się obecnie 16 młodych lu d z i, z pierwszych 
polskich rodzin, nie mówiąc już  o innych. Dzisiaj 
m oskiew ski sąd wojenuo-polowy sądzi księdza 
RiDga i innych czterech obywateli z Kongresówki. 
Kom isya śłedczo - polityczna z kilku członków zło
żona, była najprzód pod prezydencyą radcy stanu 
Storożenko, ale ten zdaw ał się rządow i za nadto ła
godny i na jego  miejsce przysłano również z P e
tersburga rzeczyw. radcę stanu Paniutina, człowie
ka okru tnego , zim nego, który zwiększył po w ię
zieniach ucisk, nawet św iatła  i w idoku, jak ie  
z okien więzień nastręczały się, pożałował i kazał 
pozabijać okna. Głodem morzą, bielizny posyłać nie 
pozw alają, żadnego nie m a przystępu do więźniów; 
m ożna wprawdzie przesyłać pieniądze i bieliznę 
przez komisyę, lecz to nie dochodzi do więźniów.

'L Dynaburga 25 maja.

L>o połowy m aja nie było w pobliżu potyczki. 
W ładze moskiewskie prow adzą śledztwa. Kilku u- 
więzionych uwolniono, między nimi hr. Stanisław a 
Molła. Jednak  wkrótce spostrzegli się Moskale, iż 
uwięziwszy go a  nie obwiniwszy n aw et, będzie 
mógł poszukiwać szkody; zatem 8go t. m. pochw y
cili go znowu z m ieszkania w nocy w Dynabur- 
gu i osadzili w kazam acie. Codzień przywożą no
wych więźniów a  nie pociągami ja k  dawniej, n a 
wet nie pocztą , ale 3krycie nocami na wiejskich 
wozach. Pow iaty W itebskiego województwa, całe 
Inflanty p rzerabow ane, przetrzęsione, niema dwo 
ru gdzieby albo roskolnicy, albo kozacy, albo mo 
skiewscy ulani gw ardyi (stoją w Rzeżycy), albo 
piechota nie trzęsła 1 nie rabow ała. W każdem 
powiatowem mieście domy etapowe i turm y prze
pełnione więźniami chwytanymi gdy spokojnie 
siedzieli po dom ach, lecz ukazywanym i jak o  tro
fea boju i zwycięztw. Najlepiej to objaśni szcze 
gółowe urzędowe doniesienie dworzańskiej o 
p iek i o rabunku dokonanym  we dworze Łodzie 
należącym  do m ałoletniego hr. P laterą, gdzie gwar- 
dya  m oskiew ska pod dowództwem pułkownika 
Pó łto rack iego , w racając z niepomyślnej dla sie
bie z oddziałem polskim utarczce w lasach , do
puściła się morderstw.

D nia 17 i 18go m aja wywożono do Petersbur
ga  więzionych tu od stycznia pp. Gąbrowicza, 
Czerniawskiego’, Piłsudzkiego, D ra Chm ielewskie
go i innych. Zony pojechały z nimi. Panią  Biełe- 
wiczową z córkąpp . W ieleczko, Gąbrowiczową, Czer
niaw ską z w ychow anką powieziono do Petersbur
ga, a niewiadomo gdzie stam tąd dalej je  powiozą.

Zaszła tu niedaleko p o ty c z k a , która  się p o ra ż k ą  
m oskiew ską skończyła. Moskale przez prystaw a 
z Kołtynian, Mielnikowa, ostrzeżeni o nadchodzą
cych pow stańcach , zaczęli się przygotowywać. 
Mielników dojechał do Ł abonar i stam tąd dal 
znać o oddziale polskim , ale mu włościanie nie 
dali koni, ledwo więc wrócił. Jednak  o kierunku po
chodu oddziału nie mogli się od włościan Łotyszów 
dowiedzieć Moskale, bo naw et oddział Gasperani- 
cza zbłąkany w lasach , sami włościanie w ypro
wadzili na drogę. Otóż na otrzym aną w ieść, że 
oddział nasz idzie przez Ł abonary  ku stacyi dro
gi żelaznej Swięcany, przybiegł 19 m aja hr. Szu- 
wałów z carskiem  pełnomocnictwem tu przysłany, 
przechw alając się : „że pokaże ja k  trzeba z nimi 
w ojow ać11. Dnia 20 rano ze stacyi Swięcian po
sunęły się w ojska m oskiewskie, piechota, kozacy, 
strzelcy, a hr. Szuwałow i półkownik Połtoracki 
pojechali koczem czterokonnym przez Kołtyniany 
ku Łabonarom . Cały dzień 20 przeszedł na szu
kaniu niby oddziału naszego liczącego 520 ludzi. 
Dopiero 21go rano ujrzeli go Moskale; o 8 rano, 
wszczął się bój. Moskale po krótkiej walce wpę 
dzeui w błoto i rzeczkę bagnistą, z wielką stratą 
uszli, zostawiwszy swych zabitych na polu boju, 
który był o 9 wiorst od K ołtyn ian , w kierunku 
ku Łabonarom . O l i t e j  godzinie już  Moskale w y 
cofali się i zostawili na miejscu 17 zabitych, a 
rannych powieźli na 18tu podwodacb; na 581ej 
wiorście zatrzym ali tow arow y pociąg i odesłali 
ranionych do W ilna; ile ich było, niewiadomo. U 
nas strata w zabitych 10 i kilkunastu rannych. Z 
wściekłością kłóli naszych rannych i ja k  sami 
przechwalali się zabili dwie kobiety, co opatry
w ały rannych. Oddziałowi polskiemu dostał się 
kocz czterokonny Szuwałowa, rotne powózki z pro

chem, bagaże oficerskie; od zabitych na polu o-
debrano 20 karabinów.

W oddziale naszym  strzelcy byli w mundurach 
w granatow ych czam arkach z amarantów emi koł
nierzami, takiem iż paskam i na epoletach; przyszli 
oni z W iłkomirskiego. Oddziałem dowodził Alber- 
tyński. Czynniejszy udział w śledzeniu naszego 
oddziału i zachęcaniu Moskali do boju , brał ins
pektor głównego zarządu drogi żelaznej, Rotszef, 
zabijał sam i został raniony w dłoń lewej ręki. 
Ile wiemy kilku urzędników  kolei żel. je s t uw ię
zionych *), wielu straciło miejsca, a  wszędy m iej
sca zajm ują Moskale. T aki R jabów , naczelnik 
ignalińskiej stacyi, albo Póżniak, naczelnik Anto- 
nopolskiej, najczynniejsi szpiegowie, wiele ofiar 
przedstawili.

Dziś odbyło się nabożeństwo za zmarłego w 
Dynaburskim  wojskowym szpitalu Antoniego ’Osiń
skiego, rannego z oddziału K ołyszki, o którym 
pisaliśmy. Teraz usiłuje Szuwałow naprowadzić 
znaczne siły, aby okrążyć oddział Albertyńskiego 
co walczył pod Łabonaram i. Lecz gdzie jest ten 
oddział teraz? nie wiedzą.

Kiedy to piszę nadbiega wiadomość o uwięzie 
niu wszystkich Platerów  w B alm ontach, i o uka 
zaniu się drugiego oddziału naszego około Dzis 
my, gdzie go usiłują otoczyć Moskale.

W roeław  31 maja.

f  Pozbywszy się kontroli sejmowej p. Bismark 
ma wolne pole do przeprow adzenia swych planów. 
Posiadając nieograniczone zaufanie króla, m ając na 
swe rozkazy nietkniętą w nowej organizacyi a r 
m ię, wybornie na wszystkich punktach kraju u- 
rządzoną policyę, dostatecznie scentralizow aną i 
ściśle w interesie służby funkcyonująeą admini- 
stracyę, nadew szystko zaś wolny, budżetem nieo
graniczony zarząd finansami, p. B ism ark, takiemi 
poparty potęgam i, może się na wielkie rzeczy od
ważyć. W idzieliśmy, że mu na daleko sięgających 
chęciach, na oryginalności i śmiałości pomysłów, 
na lekcew ażeniu przeciwieństw, i na odwadze sło
wa nie zbywa. Nie mogliśmy się jed n ak  dotąd 
p rzek o n ać , aby przymiotom tym odpow iadała ró
wna odw aga czynu. W ystąpienie w spraw ie hes- 
sen-kaselskiej n iew iele  dowodzi. Natom iast stano
wisko zajęte w kwestyi niemieckiej, w kwestyi 
handlowo-celnej, w kw estyi holsztyńsko - szleswi- 
c k ic j , w kw estyi konwencyi 8go lutego, wreszcie 
całe zachowanie się w kwestyi wewnętrznego kon
fliktu, groźne w słowach, a w skutku nie śm ieją 
ce się posunąć aż do rozwiązania potępionej Izby 
poselskiej, wszystko to upraw nia do w niosku, że 
p. Bism ark i nadal nie ośmieli się ani w wewuętrz 
nych , ani w zewnętrznych spraw ach być bohate 
rem swoich teoryj.

O rgana prasy feodalnej nie posiadają się z ra  
dości, patrząc na zatrzym any ruch życia konsty
tucyjnego w monarchii Hohenzollernów. Gdyby p. 
Bismark poszedł za icb radą, Prusy przestałyby 
ju tro  być państwem konstytucyjnem. W przekona
niu ich, dość jednego pociągu p ió ra , aby się po
zbyć tego nieznośnego i bezskutecznego równowa 
żenią się władz konstytucyjnych, i powrócić de 
czystej m onarchii, spraw ow anej, rozumie się, wy
łącznie przez junkierstw o nowopruskie. Ponieważ 
jed n ak  w iedzą, że król na taki k rok  się nie o- 
' śm ie li, radzą, aby przynajm niej , b ez  straty  czasu , 
11o je s t, z a n im b y  ja k i e  n ie p rz e w id z ia n e  o k o lic z n o 
ści nie stanęły w drodze dziełu odrodzenia, zaję
to się rewizyą ustawy konstytucyjnej, zapełniając 
je j luki, wedle interpretaeyi p. B ism arka, odpo- 
wiedniemi oktrojowaniam i. Dośćby było, gdyby na 
początek uregulowano tylko kwestyę uchwalania 
budżetu, określono ściślej stanowisko Izb sejm o
wych do siebie i do rządu, ograniczono ich kom- 
petencyę do doradczego udziału w prawodawstwie 
krajow em , i wreszcie ogłoszono nowe praw o w y
borcze, o ile można, na podstawie zasady stanowćj.

Są to także, zdaniem mojem, m arzenia feodalne, 
chociaż część ich znalazła miejsce naw et w odpo
wiedzi królewskiej na adres Izby. Tej też tylko 
okoliczności przypisać należy, że naw et ludzie roz
sądni, i w ielka część prasy liberalnej wierzą w mo 
żebność takow ych przem ian w ustawie konstytu- 
cyj. W szakże i p rasa  j)ółurzędowa zapowiada bli
skie ogłoszenie jak iegoś program u politycznego p. 
Bismarka, w którym podniesione być m ają wszy
stkie te punkta sporu, których konstytucya nie roz
strzyga. Wreszcie konstytucya daje rządowi władzę, 
w ydaw ania w naglących potrzebach, w czasie nieo- 
bności Izb, prawomocnych rozporządzeń, jed n ak 
że z zastrzeżeniem przedłożenia ich najbliższemu 
sejmowi do zatwierdzenia.

Mimo to, trudno mi się przekonać, aby rząd o- 
śmielił się, zasłaniając się tern konstytucyjnem  p ra
wem, wstąpić na drogę oktrojowań. W spomniane 
zastrzeżenie wystarcza, aby go wstrzym ać od nich. 
W szystkie te wieści puszczane są w obieg na po
strach kraju, aby zmięszać i rozbić jednom yślność

*) Naczelnik stacyi w Pskowie Bartoszewski, po
mocnik i telegrafista odwiezieni wczoraj do Peters
burga. Prz. Kor.

płytkim  w przyjaźniach. Pryw atny jego  charakter 
daleko niższy je s t od charakteru Ludw ika XVgo, 
ponieważ jako  człowiek nystrej głowy, wiedział 
bardzo dobrze o swoich nikczemnych skłonnościach 
i uczynkach. Mając wiele dow cipu, złocił nim 
swoje występki. Dla tego też potomność może o 
nim powtórzyć, co mu powiedział przed wstąpię 
niem na tron stary  Grumbkow: „Choćbyś W asza 
K siążęca Mość posiadał rozumy całego świata, j e 
żeli nie rozum ujesz i nie czynisz ja k  uczciwy chrze- 
ścianin, nie będziesz zbawionym." S ław a jego 
spłynęła nań z niepraw ych zdobyczy, z nędz j a 
kie sprowadził na w łasny kraj, i ze szkoły Wol
tera, z którą razem  w nic się rozwieje. Nie można 
mu zaprzeczyć, że był najświetniejszym  z uczniów 
Woltera, którem u lubo niewyrównywał stylem, ale 
go przewyższał m yślą i siłą charakteru. Co do 
zdobyczy, takow ą winien w części jeniuszowi w oj
skowemu, a nadewszystko niem oralnej śmiałości 
i środkom  które każdy uczciwy człowiek odrzuci, 
n aw et choćby miał wojnę z A ustryą prowadzić. 
Sam on potępienje 8Woje napisał w A nti-M a 
chiawelu.

W P aryżu , kiedy milczały ludy n emieckie, kiedy 
praw dziw a F rancya  b y ła  obo ję tną , zrobili go wiel 
kim ci sami ludzie, co przyznali w ielkość zbro- 
dniarce K atarzynie II. Jeżeli zaszczytny ten tytuł 
dostał się mu za to, że ograbił Polskę, zdradził 
dobrodziejów swoich, zbeszcześcił dobrą w iarę 
m iędzy-narodową, w ojow ał Własnych w spółbraci— 
w takim razie zasłużył nań. Jeżeli zaś przydom ek 
Wielkiego ma mieć w historyi ścisłe znaczenie,

jeżeli niewolno go daw ać tylko ludziom wielkim 
przez cnoty domowe, m ądrość w polityce, szlache 
tność i czystość uczuć, surowość i wzniosłość ich 
m yśli, sprawiedliwość uczynków, słow em , jeżeli 
służąc prawdzie i dobru zarabia się na przydomek 
wielkiego człowieka— tedy F ryderyk  II  król pru
ski, zasłużył na zaszczytną wzm iankę tylko w dzie
łach o taktyce wojskowej i w Encyklopedyi.

(Z przeglądu Le Corresp.)

BITW A POD MACIEJOWICAMI
dnia 1 0  października 1794-. 

przez L e o n a  W e g n e ra .

(Ciąg dalszy.)

W tymże samym czasie rozpoczął Fersen  z głó 
w ną częścią w ojska rosyjskiego walne natarcie 
na praw e skrzydło polskie, które najm ocniejsze 
zajm owało stanowisko. —  Szeregi rosyjskie po
stępow ały z początku pochodem nader powolnym, 
gdyż miejscowość tak  by ła  bagnista, iż tylko z 
najw iększym  trudem przebywać j ą  było podobna. 
Ówczesny m ajor, hrabia Tołstoj, który dowodził 
na lewem skrzydle ochotnikami w ojska rosy j
skiego, poniżej zamku, i główny prowadził n a 
pad, kazał w ciągnąć kilka dział ciężkiego kali 
bru na deskach na bagno i ostrzeliwać Polaków .—

jego usposobienia. Wierzę, że m ogą wyjść pewne 
obostrzenia co do praw a drukowego, co do sto 
warzyszeń, ale bardzo wątpię, aby  rząd wedle swo
jej jednostronnej interpretaeyi miał w drodze oktro- 
jow ania naruszyć ten i ów artykuł konstytucyi. 
Przygotuje zapewne projekt do praw a w celu 
przeprowadzenia takowych zmian w przyszłym 
sejmie, ale na  tern się skończy.

Główną dzisiejszą dążnością rządu je s t zapewnić 
sobie większość w przyszej Izb ie , bo obecna bę
dzie i musi być rozwiązana. Ku temu celowi zmie
rzać będą wszystkie kroki. Jeżeli skutek ich po
zostanie wątpliwy, i jeżeli żaden nadzwyczajny 
wypadek opozycyjnego usposobienia kra ju  nie 
zmieni, w tenczas nie ręczę za to , żeby rząd nie 
oktrojował nowego praw a wyborczego.

Do tego m a jeszcze czas. Wprzód innych bę
dzie próbował środków.

W iedeń 1 czerwca. Presse dow iaduje się, 
że najśw ieższy krótki pobyt w W iedniu hr. Mens- 
dorffa-Pouilly, miał na celu o s o b i s t e  porozumie 
nie się z hr. Rechbergicm względem prawdziwego 
stanu dyplomatycznych układów  między gabineta 
mi wiedeńskim , paryskim  i londyńskim i dalszych 
kroków, ja k ie  uczynić zam yślają w Petersburgu, 
ażeby w edług tego zasiągnąć o s z c z e g ó ł o w y c h  
instrukcyi. Zarazem k rążą  w niektórych kołach 
pog łosk i, że hr. Mensdorff, którego wskazywano 
jak o  am basadora w Petersburgu, albowiem byłby 
u tam tejszego dworu szczególniej persona grata, 
miał się wymówić od przyjęcia tej posady ze 
względu na dzisiejsze stosunki, które zanim się 
położenie polityczne zupełnie wyjaśni postawiłyby 
go tylko na tem samem przykrem  i naprężonem 
stanowisku, które go w r. 1854, n a  c z a s  k r o t  
k i  p r z e d  w y b u c h e m  w o j n y  w s c h o d n i e j  
spowodowało prosić o uwolnienie z posady posel
skiej w Petersburgu.

Czytelnicy sobie przypom ną, dodaje Presse, że 
lir. Mensdorff zaraz po zam ianowaniu ks. Gorcza- 
kowa am basadorem  w W iedniu w miejsce barona 
Meyendorffa i po spełznięciu na niczem wiedeń 
skich konferencyj, opuścił posadę petersburską, 
przekonawszy się, że dalsze działanie mocarstw 
zachodnich przeciw Rosyi czynią Austryi niepodo- 
bnem zachow anie ścisłej neutralności. A tego, że 
dzisiejsza sytuacya coraz bardziej staje się podo- 
bniejszą do owej, która poprzedzała wojnę krym 
ską, nie potrzeba bliżej dowodzić. Dla tego też 
według niektórych pogłosek rząd zaniechał myśli 
obsadzenia am basady petersburskiej stałym po
słem aż do czasu, w którym  horyzont polityczny 
zupełnie się wyjaśni.

Ks. Gram m ont am basador francuzki, w yjechał 
na kuracyę do K arlsbadu, zkąd powróci w pierw 
szej połowie lipca. Podczas jego  niebytności za 
latw iać będzie spraw y poselstwa drugi sekretarz 
de St. Ferriol, ponieważ pierwszy sekretarz hr. 
Mosbourg bawi za urlopem w Paryżu. Z począt 
kiem sierpnia, kiedy lir. Mosbourg powróci do 
W iednia, uda się ks. Gram m ont na krótki czas 
do P aryża i do dóbr swych we Francyi, księżna 
żaś z dziećmi odwiedzi krew nych w Anglii.

1* r u § y.
O położeniu dzisiejszem w W. Ks. Poznańskiem

tu d z ież  o n a jp o d le js z e m  P ru s a k ó w  w z g lę d e m  Ko 
sy i s lu ż a ls tw ie  z a w ie ra ją  w ie d e ń sk ie  Neueste Nach
richten list od granicy pruskiej z dnia 25go m aja 
następującej osnow y:

„Czynności pruskich urzędników na polu szpie 
gostwa i popierania moskiewskich intryg, przew yż
szają naw et oczekiwania sam ych Moskali. Land- 
raci graniczących z Kongresówką powiatów w za 
chodnich Prusiech, w Poznańskiem i w Szlązku, 
posuwają gorliwość sw ą służbową do tego stopnia, 
że praw ie codziennie ud a ją  się przez granicę woj
skami pruskiemi i m oskiewskiemi obsadzoną do 
formalnego raportu do wyższych moskiewskich o- 
ficerów, składając dowódzcom doniesienia i odbie
rając m oskiewskie rozkazy i przepisy ja k  się 
zachować m ają. Praw ie w każdem granicznem 
miasteczku umieszczeni są pruscy urzędnicy poli
cyjni z odpowiednią liczbą „poufnych ajentów “ 
zorganizowanych na wzór świeżo urządzonej mo
skiewskiej policyi po kraju, czekający w każdej 
chwili na rozkazy moskiewskich oficerów, którzy 
ich w edług upodobania bądź na terytoryum  pru- 
skiem bądź rosyjskiem  do posług używają. W szy
stko dzieje się w n ad z ie i—  o r d e r ó w ,  a nadzie
je  te umie dobrze żywić Rosya. Za najlżejszą 
wzmiankę, że pana landra ta  przedstaw i do orderu 
św. Stanisława, osiągnie Moskal wszystko, a jeśli 
osiągnął to czego pragnął; dotrzymuje słowa. Stąd 
to pochodzi, że nie jed en  konsekw entny landrat 
sam się przedstaw ia wyliczając swe usługi około 
spraw y moskiewskiej.

Tego rodzaju przedstawienie samego siebie do 
dekoracyi, które przesłał był pewien poznański 
landrat do urzędnika w W arszawie, i zasługi tego 
landrata, k tóry  się także chwalił, że w Izbie pru 
skiej pod Manteuflem działał w moskiewskiem 
interesie, ogłosił przed kilku miesiącami jeden  ber

Zagrzm iały ciężkie działa, lecz bez szczególnego 
skutku, ponieważ w ystrzały z dział zbytecznie 
zbliżonych, uderzając po większej części w szczy
ty drzew, z przeraźliwym  szelestem i trzaskiem , 
przenosiły szeregi polskie.

Natom iast działa polskie, ustawione w miejscu 
znacznie wyniesionem, któremi z początku Naczel 
nik osobiście celował, raziły nieprzyjaciół z tak  
przeważnym  skutkiem , że szeregi ich widocznie 
chwiać się zaczęły. — Mimo trudności przystępu 
i mimo m orderczego ognia polskiego, postępowali 
Rosyanie naprzód wśród gradu kul działowych i 
ręcznej broni. —  Ogień ich stawał się coraz pręd
szym i coraz straszniejszym . Zbliżywszy się, u- 
derzyli z zaciętością na  stojącą u podnóża pa
górka piechotę polską, lecz obsypani gradem  kul, 
ustępować musieli. Ponaw iane kilkakrotnie n ap a
dy ich na silnie obsadzone wzgórze, pozostawały 
bez skutku. O dpierani przez dzielną piechotę pol
ską, za każdym  razem  z wielką cofali się stratą. 
Przez pierwsze trzy godziny krwawej walki zwy
cięstwo zdawało się przeważać na stronę Pola 
ków.

Fersen nie zw ażając na stratę ludzi, coraz św ie
że oddziały w ysyłał do boju. W idząc piechotę 
polską niezachwianą, mimo gradowego ognia, j a 
kim ją  obsypywał, w ysłał najlepszy swój pułk 
sybirskich grenadyerów  dla wzmocnienia lewego 
skrzydła swego. G renadyery uderzają po dwakroć, 
i po dw akroć odrzuceni przez Polaków, zbierają 
się na  nowo u podnóża wyniesionego wzgórza, 
ściskają przerzedzone szeregi swe w zwartą ko

liński dziennik, skąd znowu ja k o  curiosum k rą ż y 
ło po innych pismach. Korespondent wasz otrzy
m ał p e n d a n t  do owego ciekawego dokumentu, 
pochodzący od wspomnionego landrata, który tym 
sposobem chciał spłacić dług jak iś zaciągnięty 
względem swego kuzynka. D okum ent ten brzmi 
ja k  następuje:

R o d o w ó d :  Baron Antoni von Brederlow, ka 
pitan w królewsko-pruskiem  pułku gw ardyi pie
szej i dowódzca kompanii, 39 lat m ający, prote
stant, 21 la t w służbie królew skiej, przedstawiony 
je s t do orderu św. W łodzimierza IV klasy.

P o w o d y  zasługujące na uwzględnienie: Jeżeli 
w nowszych czasach w król. pruskiej armii, a 
szczegółowo w gw ardyi pruskiej był oficer, k tóry
by żywszemi już przez pochodzenie od staroda 
wnego rodu odziedziczonemi sym patyam i d la  ce- 
sarsko-rosyjskiej dynastyi nie tylko był przejęty, 
ale i sym patyj tych słowem i czynem we w szy
stkich kierunkach dowodził, to niezawodnie mój 
kuzyn, wymieniony tu kapitan  i dowódzca kom 
panii w II pułku gw ardyi pieszej, baron Antoni 
von Brederlow.

Ojciec jego  był to ów pruski oficer, który w r. 
1814 dostąpił zaszczytu, że wprost z pola walki 
śp. cesarzowi Aleksandrowi bawiącemu w W ro
cławiu przyniósł wiadomość o zwycięztwie pod 
Lipskiem , a który potem pod Paryżem  na Mont 
m artre przy rosyjskiej bateryi, do której asekura- 
cyi był wyznaczony, poległ od ciężkiej rany. Ród 
żony przedstawionego do orderu, córki posiadają
cego w Ks. Poznańskiem  wielkie dobra barona 
Hillera von Gartringen, a wnuczki sławnego je n e 
rała  tegoż nazw iska i pruskiego m inistra stanu 
von M otz, jakoteż i jego  w łasne odznaczające się 
stanowisko pozwoliły mu wejść w stosunki, które 
w ciągu nowszych wypadków, gdzie tylko chodzi 
ło o zewnętrzne i wewnętrzne spraw y Rosyi, z wiel 
kim zapałem i pom yślnym  skutkiem  wyzyskiwał 
na rzecz Rosyi. On to poruszył przygotowanie 
szarp i dla rannych rosyjskich żołnierzy podczas 
wojny krym skiej, jakoteż i inne jego w tym kie
runku dążące usiłowania osobiste nie pozostały 
bez odpowiednich zadaw alających skutków.

Przez szam belana i m arszałka sejmowego baro
na Hillera von G artringen, k tóry  m ieszkając pod 
Poznaniem, dobrze zna stosunki W. Ks. Poznań
skiego i sąsiedniego Królestw a Polskiego, zrobi
wszy osobistą znajomość z wielu znamienitszemi, 
a  tem samem bystrzejszej baczności w ym agające- 
mj polskiemi znakomitościami, a  m ając biegły dar 
spostrzegania poczynił z stosunków i obcowania 
tych osób spostrzeżenia i wnioski, których udzie
liwszy bliskiemu swemu krewnemu, prezesowi ber 
lińskiej policyi, nastręczył mu nieraz już sposob 
ność do skutecznego zajęcia się ze swego wyższego 
policyjnego stanow iska politycznymi interesami 
tak  pruskiego rządu jako też  i sąsiedniego Króle
stwa Polskiego. W szystkie te tu  tylko w ogólno
ści napom knięte względy, również ja k  i uczucia 
niewątpliwa usilność, z ja k ą  Brederlow wszędzie, 
gdzie chodzi o sławę i interes Rosyi, otwarcie i 
bez wszelkiej w ystępuje obawy, przy głębokiem 
poważaniu, jak iego  doznaje w własnym pułku i 
uznanych z najlepszej strony wojskowych jego 
przymiotach, czynią go jak o  w wysokim stopniu 
godnym łaskaw ych względów JMości Cesarza ro 
syjskiego, którym i j a  ośmielam się go polecić 
z p r o śb ą  o udzielenie mu orderu św. W łodzimie 
vza IV  k la sy ."

Tymczasem, ja k  dalej pisze korespondent, B re
derlow orderu nie otrzym ał; znać jeszcze mało 
zasłużył się Rosyi.

W Poznaniu panuje „porządek11, tj. nowe przy 
szło wojsko, patrole chodzą ciągłe po mieście, re 
zydujący tam moskiewski pułkownik W eymarn 
każe zam ykać obywateli i staw iać przed kom isyą 
śledczą, z której na  jego  żądanie wykluczono już 
nie jednego sędziego. Zwykłe sztuczki policyjne 
z czasów H inkeldeya, jak o  to : podstawiać służą
cym płci żeńskiej „podejrzanych" państwa, prze
branych ajentów  policyjnych za kochanków, aby 
tym  sposobem dowiedzieć się o tem, co się dzieje 
w salonie, zam ykanie szpiegów' wraz z uwięzio
nymi podejrzanym i Polakam i, podburzanie do po
w stania w celu w ywołania burdy i t. p. innych 
wiele są na porządku dziennym. A zawsze jeszcze 
nie ma stanu oblężenia! Przynajm niej go nie o- 
głoszono, chociaż istnieje de facto . Zdaje się że 
niezadługo do tego przyjdzie. Naczelny prezes 
Horn, urzędujący tu dopiero od trzech miesięcy, 
ośw iadczył' się wraz z niektóremi władzam i cywil 
nemi przeciw ogłoszeniu stanu oblężenia, którego 
domagało się w Berlinie poznańskie rosyjsko-woj- 
skowe .stronnictwo.

Pomimo to odgrywał naczelnie dowodzący jen e 
rał W erder rolę samowładzcy i przywłaszczał so 
bie szczególniej w ładzę cywilną, kazał swym żoł 
nierzom więzić obywateli, odbywać rewizye po 
domach a naw et po kościołach szukać broni. Pro- 
testacya naczelnego prezesa nic nie pomagała, 
owszem mu zaszkodziła tak , że ma pójść w od 
stawkę, ja k  to donosiła Ost-D. Ztg  pomimo za 
przeczania półurzędowych organów. Najbezpośred 
niejszem w takim  razie następstwem  byłoby obsa
dzenie posady naczelnego prezesa osobą jeszcze

lumnę i z bagnetem w ręku ponaw iają z zaciętą 
zajadłością natarcie poraź trzeci.

Przerzedzona znacznie piechota polska przyjmu 
je  ich z zimną odwagą. Zaw rzał bój zajadły. Obi<j 
strony m ordują się z najżyw szą zaciętością i nie 
ustępują sobie w nieugiętym  uporze. Ziemia o- 
kryw a się trupam i; jęk i rannych i konających 
przepełniają przeraźliw ie powietrze; n ik t jednakże 
nie ustępuje z miejsca, na którem śm iertelną roz
począł walkę. Dzielne pułki D ziałyńskiego i Wo- 
dzickiego, w ykłute nieomal całkiem , pokryw ają 
ciałami swemi ziemię. Zabici, wszyscy praw ie z 
przebitemi bagnetem  piersiam i i okryci krwią, 
z ran sączącą, leżeli pokosem w bojowym szyku 
w szeregach, w których walczyli. Resztki stra
sznie przerzedzonej piechoty, kłując nacierających 
w coraz świeżych zastępach żołnierzy rosyjskich, 
zaczynają cofać się i ustępować na wyniesioną 
równinę ku zamkowi.

Spostrzegłszy to Kościuszko, który wrócił w ła
śnie, z lewego skrzydła i pod którym  już dwa 
konie ubito, przypada śród najgęstszego ognia do 
swoich, woła i zachęca dźwięcznym głosem do 
zwrotu, grom adzi ich około siebie, porządkuje z 
najw iększą szybkością w 2-ch szeregach i zaczy
na formować czworobok.

W tem przybyw a jen era ł Sierakowski, donosi 
o przedarciu się Rosyan przez błota i okoleniu 
prawego skrzydła i stara się spowodować Naczel
nika do cofania się- „Nie masz tu miejsca do 
rejterady, tu  się zagrzebać, albo zwyciężyć po
trzeba," odpiera na to Naczelnik.

bardziej m oskiew ską albo ogłoszenie stanu oblę
żenia.

Przez Toruń przewieziono znowu znaczny tra n s
port prochu przeznaczonego dla moskali, który o- 
debrałi na granicy, ażeby przez Łowicz odstawić 
go do W arszaw y, je ś li się nie uda powstańcom 
odebrać go po drodze, albo sposobem łagodnym  
t. j .  za pieniądze dostać go w znacznej części, ja k  
to już nie raz bywało. T ak  więc w każdym kie
runku istnieje i praktykuje się de fac to  konwen- 
cya prusko-rosyjska“.

N a posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pruskie
go z dnia 22 m aja, w toku dyskusyi nad adresem 
którego projekt była wygotowała kom isya z łona 
Izby poselskiej wyznaczona, poseł bukowski, p. 
Żółtowski, przemówił w te s ło w a :

„Panow ie! Jeżeli pomimo nowego zajścia, które 
odznacza tę kw estyą adresową, jednakow oż, razem 
z moimi rodakam i, przymuszeni jesteśm y, ośw iad
czyć się przeciw projektowi kom isy i; to nie dzie
je  się to bez uczucia pewnego żalu. Głosowaliśmy 
w ogólności za podaniem adresu, gdyż uważaliś
my, że stan kra ju  upoważnia do takiego kroku. 
Mieliśmy nadzieję, że wszelkie nieszczęścia, jak ie  
polityka ministrów na kraj sprowadziła, w ykryte 
i, o iłe się da, środki zaradcze podane zostaną; 
ale, panowie, przykro mi je s t to powiedzieć, pro
je k t adresu, który nam  przedłożono, bynajm niej 
nie odpowiedział naszym oczekiwaniom. Z najdu
jem y (v nim żale i skargi na wew nętrzną i ze
wnętrzną politykę ministrów, skargi na pogw ał
cenie konstytucyi, które doprowadziły do tak  wiel
kiego rozdwojenia między ministeryum i tą  w y
soką Izbą, gdy tymczasem na innem polu głębsze 
znajdują się pogwałcenia konstytucyi, które zu
pełnie pominiętemi zostały.

„Już z dawniejszych rozpraw jes t wam znane, 
panowie, stanowisko nasze do konstytucyi. Ż ału
jem y  mocno, i uważam y to za pogwałcenie praw  
odrębnie nam  służących, a które trak ta ty  nam za
gw arantow ały, że takow e konstytucyą objęte nie 
zostały. Uważaliśmy to za rzeczyw istą szczerbę 
w konstytucyi, których teraz już  tyle innych wy
naleziono. Poniew aż jed n ak  konstytucya stała się 
raz kardynalnem  prawem krajowem , dla tego trzy
mać się je j będziemy. Głosowaliśmy zawsze z ty 
mi, którzy stawali po stronie kraju i konstytucyi, 
i wyjąwszy partyą, którą zwykle feodalną nazy
wają, byliśmy w c ią g u  lat ze wszystkiem i stronni
ctwami tej wysokiej Izby w przymierzu. Moglibyś
my z tego powodu w indykować dla siebie zaszczyt 
większej stałości i konsekwencyi, zaszczyt, którym 
tutaj tak  często się chełpiono. T aką zarozumiałość 
jednak  odstępujem y innym. Jeżeli zawsze pozo
staliśmy na tem samem stanowisku, to mamy to 
do podziękow ania naszej gwiaździe przewodniej, 
którą je s t nasze uprawnienie narodowe. U pra
wnienie to nie da się znieść, ani zmienić żadnemi 
prawnemi dedukeyami, ani żadnemi uczonemi dy- 
stynkcam i, gdyż opiera się ono głównie na bos
kim i społecznym układzie. Był czas, gdzie nader 
trudno było wypowiedzieć to w tem tu miejscu, 
dzisiaj zaś w ypadki ręką Opatrzności sprowadzo- 
ne, da ją  już  do tego uprawnienie.

„Panowie, dzisiaj więc tak ja k  zawsze stoimy 
po stronie konstytucyi. Ze takow a je s t pogwałco
ną, to o tem nikt praw ie w tej Izbie nie wątpi i 
d la tego nie będę też tego dowodził. Ale, pano
wie, to pogwałcenie, na któreby ubolewanie cho-
c ia ż b y  j e s z c z e  i o  w ie le  b y ło  w ię k s z e m , je st  je -
dnak innego rodzaju, ja k  to, na które my się 
skaiżem y. Jeżeli rząd zaprzecza krajowi praw a 
wotowania budżetu, jeżeli ministrowie w zbraniają 
się brać udział w obradach sejmowych, są to za
pewne pogwałcenia waszej atrybucyi, ale przecież 
panuje jeszcze dla was porządek i prawo. Czuje
cie stan niepraw ny, ale bardziej w teoryi, aniżeli 
w praktyce. U nas m a się rzecz inaczej.

„Monarchia wojskowa, przeciw której w alczy
cie w zasadzie, sta ła  się u nas w zastosowaniu 
w ojskow ą samowolą. P raw a ustąpiły faktycznemu 
stanowi oblężenia; aresztowano * sta  osób, dla te 
go, że się tak podoba interpretować, iż wojna 
przeciwko Rosyi je s t zdradą stanu przeciwko Pru
som. Przy aresztowaniach nie miano żadnego 
względu na formy prawem przepisane, ja k  to ze 
skargi naszego kolegi Niegolewskiego oczywiście 
się okazuje, a  to pominięcie przepisów prawnych 
daje pochop niższym władz organom do brutalne
go postępowania. Przytoczę tylko najbardziej o 
burzający w ypadek. W ydarzył on się dam ie z K ró
lestwa Polskiego odznaczającej się najwyższem 
wykształceniem , pani Niemojowskiej, którą żan
darm pruski przy rewizyi je j powozu, i je j legi - 
tym acyi w tw arz uderzył.

(Słuchajcie, słuchajcie, z lewicy, śmiech na ła 
wach konserwatystów).

„Kilkunastu ludzi zastrzelono, ponieważ miano 
ich w podejrzeniu, że chcą przekroczyć granicę, 
raz naw et pod Mechlinem, 8 mil jeszcze od g ra 
nicy."

(M arszałek przeryw a mówcy.)
M a r s z a ł e k  I z b y :  Muszę zwrócić uwagę sza

nownego mówcy na to, że w tej chwili dyskutu
jem y nad adresem, że zatem nie możemy tak 
specyalnie wchodzić w  to, co się dzieje w Polsce.

Równocześnie nadbiega Kopćć, donosząc, że le
we skrzydło przebieżone zostało, że jazda rosy j
ska, przeszedłszy odnogę Okrzei, zewsząd silnie 
naciera i wzywa go ze _ łzami podobnież do co
fania się. W tejże samej chwili przypada oficer 
z wiadomością, że jazda , za przewodem pułku 
królewskiego ułanów, pod dowództwem pułkowni
ka W ojciechowskiego, parta  przez przem agającą 
konnicę nieprzyjacielską, zaczyna uchodzić z pola. 
Kościuszko wysyła natychm iast przytomnych przy 
boku jego Niemcewicza i Drzewieckiego dla wstrzy
m ania pierzchających. Niemcewicz zbliża się do 
szwa,dronu powstańców brzeskich litewskich i za
chęciwszy ich, rzuca się naprzód, kiedy kula z 
pistoletu przeszywa mu na wskróś rękę praw ą 
powyżej łokcia. Oddział milicyi, który prowadził, 
uchodzi; on zaś sam wspólnie z Drzewieckim do
staje się do niewoli.

W idząc całą jazd ę  swą ustępującą z pola i przez 
ucieczkę sw ą obałam ucającą arty leryą i piechotę, 
dosiada Kościuszko trzeciego konia, którego mu 
podał prosty żołnierz i pędzi samotrzeć na lewe 
skrzydło, ażeby zebrać resztę rozpierzchłej jazdy  
i poprowadzić j ą  na nieprzyjaciela.

(Dalszy ciąg nastąpi-)
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Zdaje mi się, że szanowny mówca już na wstępie 
swej mowy powiedział, co uważa za nieprawne 
postępowanie władz w Księstwie Poznańskiem. 
Szczegółowe fakta nie zdają mi się należeć do 
tych rozpraw.u

P o s e ł  Ż ó ł t o w s k i ;  „Jeżeli pan marszałek mi 
pozwoli jeszcze tylko słów kilka dodać, i stano 
wisko moje bliżej oznaczyć, to myślę, że się prze 
kona, iż nie odstąpiłem od materyi. Mój cel jest 
dowieść, że jeżeli przeciwko adresowi głosować 
będziemy, to nie dla tego, że nie zgadzamy się 
z tem, co w nim stoi, ale dla tego, że wiele rze
czy w nim nie ma, które w nim być powinny. To 
jest nasze stanowisko. Proszę więc pana marsza! 
ka, aby mi pozwolił dalej rozwinąć myśl moją 
Mógłbym wiele rzeczy przytoczyć, ale nie chcę 
ściągnąć na siebie przywołania do porządku. Na 
jedno jedną’.* muszę zwrócić uwagę; to jest na 
kartelową konwencyą, którą komisya wasza je 
dnogłośnie uznała za nielegalną, a która przecież 
wciąż jest wykonywaną, a po wczorajszej dysku 
syi w Izbie panów, mało zaiste jest nadziei, aby 
nią być przestała. Tak jest, panowie, jeżeli je 
szcze chcecie mieć świeży dowód, a który myślę, 
że dla was (obracając Się ku prawicy) będzie de 
cydującym, to słuchajcie wieści, która tutaj od dziś 
rana obiega, to jest, że pan prezes naczelny w Po 
znaniu poszedł na odstawkę, bo nie mógł pogodził 
ze swoim honorem wykonywań rozporządzeń rzą 
dowych.

„To są więc, panowie, pogwałcenia konstytucyi 
takie, jakich na sobie doświadczamy. O tem wszy- 
stkiem adres wcale nie wspomina, a przecież u- 
trzymuje, że mówi o położeniu kraju. Możecież 
więc sobie panowie wyobrazić, czy projekt wa 
szej komisyi może być wyrazem naszego uczucia. 
Poprawka maloby się na co przydała, nie miała
by żadnego rezultatu i dałaby tylko może powód 
do debatów, w których dawno znane, a stokrotnie 
już zrefutowane argumenta, jak  np. naszej wła
snej wini, zwykły się przybierać w szatę mądro
ści stanowej. Tyle co do polityki wewnętrznej.

„Przechodzę teraz do drugiej części, do polity
ki zagranicznej ministeiyum. Projekt zaczepia ta 
kową, ale w sposób tak nieśmiały, że czasem na 
myśl przychodzi, czy też to krytyka na seryo. Je 
żeli uw ażam , że komisya najważniejszą sprawę 
chwili terażninjszej, mówię o polskiej sprawie, 
sprawę, około której cała polityka europejska się 
obraca, spraw ę, która przez wszystkie gabinety 
europejskie jako pierwszego rzędu jest uznaną, 
że sprawę takową w adresie zupełnie pomija; je 
żeli porównywam pierwotne projekta z tym, który 
teraz mamy przed sobą; jeżeli uważam, że w pier
wszym na sprawę polską dość silny położono przy
cisk, w drugim już mniej daleko, a w teraźniej
szym nareszcie zupełnie ją  pominięto, nie mogę 
inaczej, jak  tylko myśleć, że się to stało po głę
bokim namyśle, i że komisya chce zapewne radzić 
zwrot do polityki pana Manteuffla, to jest do po 
lityki „rąk niezwiązanych“. Myślę, że właśnie by 
łoby było na czasie, wyrzec słowo stanowcze i 
szlachetne, i dla tego właśnie polityczne i godne 
męża stanu. Wiele rozprawiają o polityce intere
sów i polityka ta ma przywilej, że ona jedynie 
za mądrą uchodzi. Zgoda na to, panowie, ale py
tam was się, czy to nie ma i moralnych intere
sów. Czy myślicie, że wielki naród może bezkar
nie takowe ignorować? Wzniosłe myśli winny być 
podtrzymywane wzniosłemi uczuciami, powiedział 
szanowny mój przyjaciel, poseł gnieźnieński, przy 
debacie nad pierwszym adresem. Myślę, że w tych 
słowach leży głęboka prawda. Rylibyśmy życzyli 
sobie, aby takie uczucia znalazły były w adresie 
wyraz dla siebie. Albo czyż do tego niebyło spo
sobności? Czy polityka ministrów w sprawie pol
skiej dopiero datuje od ostatniego przesilenia ? 
Czyście panowie nie czytali w depeszach posła 
angielskiego, że Prusy już od dwóch lat odradza
ły od wszystkich reform w Królestwie Polskiem. 
Pan prezes ministerstwa Bismark sam to oświad
czył. A cóż to były za reformy ? Oto zaprowadze
nie rad powiatowych i organizacya szkół. To więc 
były dla Prus zbyt niebezpieczne koncesye. Kiedy 
z tego tu miejsca pan deputowany z Oels wymo 
wnemi słowy!, przy rozprawach nad pierwszym 
adresem karcił politykę rządu, który młodzieży 
swej usuwa sposoby kształcenia się, nie domyślił 
się nawet pewno teg o , aby mógł być pruski mi
nister, który wpływu swego używać będzie na to, 
aby przeszkadzać zakładaniu szkół w sąsiednim 
kraju. Panowie! Po tem wszystkiem, co powie 
działem, pojmiecie, że ze stanowiska naszego adres 
wam przedłożony niemoże nas w żadnej mierze 
zadowolnić. Ale jeszcze i z waszego stanowiska 
uważam go za fałszywy krok polityczny. Adres 
ten wyszedł z łona partyi, która nosi miano „Nie
mieckiej partyi postępowej41. Do tego miana wiąże 
się niezawodnie zasłużona popularność. Ale pano
wie przez to, że w tym tak nader ważnym cza
sie, w tej że tak powiem solidarnej chwili, uwa
żaliście za rzecz stosowną przemilczeć najważniej
szą sprawę europejską, przeto zrobiła niemiecka 
partya postępowa swój lszy  krok wsteczny. Boję się 
bardzo, aby to na abdykacyą niewyglądało. W każ
dym razie jest to k ro k , który nie tak łatwo bę
dzie wam powetować. Przy sprawie takiej donio
słości nie powinny były drobne względy tamować 
drogi wielkim zasadom. Ponieważ zaś tak się sta 
ło, przeto nie możemy inaczej jak  tylko oświad
czyć się przeciwko projektowi komisyi. Co się _ 
tyczy głosowania nad pojedynczemi paragrafami, { 
to będziemy głosowali za paragrafem pierwszym,1 
raz że zgadzamy się z jego osnową, a powtóre

dla tego, że ma na celu warować godność tej 
izby.11

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  2 czerwca. Zaćmienie zupełne księ 

życa przeszłej nocy dało się bardzo dobrze obserwo
wać, bo ani jedna chmura nie zasłoniła tarczy księ
życowej przez cały przebieg zaćmienia. Mnóstwo osób 
znajdowało się na rynku przyglądając się temu zja 
wisku, nie każdy bowiem mógł znaleść przystęp do 
obserwatorium. W  ogrodzie botanicznym przemarzło 
dziś w nocy wiele roślin południowych, gdyż przy 
niezwykłem o tym czasie zniżeniu się temperatury, 
część cieplarń niemogła być zaszkloną z powodu, iż 
pogniły belki na których spoczywa wiązanie dachu 
i ścian. Komisya budownicza nie dostrzegła tego w 
porę, gdy przedstawiła potrzebę i kosztorys innych 
robót około cieplarni.

—  Dnia Igo czerwca oziębiło się znacznie powie 
trze, najwyższa temperatura była -f- 11°,7 najniższa 
-4- 4",9 , barometr stał o godz. 2ej po południu na 
330”’,31, o lOej wieczór na 331”',17, o 6ej rano 2go 
na 331’”,62; wiatr północny zbaczający ku wschodo 
wi, ż rana i wieczór bardzo słaby, około południa 
średni, przed południem pochmurno, później coraz po 
godniej, wieczorem zupełna pogoda; rano 2go czerwca 
o godz. 6ej wskazywał termometr tylko - f - 4 ”,4  R.

—  Jutro we środę 3 go czerwca:; S. Kloty Idy krd 
owej.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
Posiedzenie Towarzystwa wzajemnych ubespieczeń 

od ognia.
W dniu 1 czerwca r. b. w sali obrad Dyrekcyi, 

odbyło się ogólne Zgromadzenie Członków T ow a
rzystwa. Posiedzenie zagaił Prezes Rady Nadzorczej 
hr. Adam Potocki następującą przemową:

„Panowie, upływa rok drugi istnienia naszego To
warzystwa, i przy zamknięciu tego nowego okresu 
szczęśliwym się czuję mogąc Was, panowie, przywitać na 
przekonaniu opartem twierdzeniem, że Instytucya na
sza rzeczywiście posiada wszelkie warunki zdrowia i 
powodzenia na przyszłość. Jeżeli bowiem rok pier
wszy szczęśliwym zbiegiem zewnętrznych okoliczności 
dał nam możność zmniejszenia pierwiastkowych wkła
dek znacznem zwrotem, a tem samem podniósł w nas 
otuchę i obudził ogólne do nas zaufanie1, to rok u- 
biegły, w którym stowarzyszenie pomimo bardzo wiel 
kich i prawie anormalnych klęsk, przetrzymało szczę
śliwie burzę i dopisało wszystkim swym zobowiąza
niom, przeistacza nadzieję w pewność i posłuży nam 
i obcym za dowód, że i próbę ognia żywotność na 
sza zwycięsko przenieść może.

Osobne sprawozdania Rady Nadzorczej Dyrekcyi i 
Komisyi rachunkowej, przedstawią Wam panowie, o- 
gólny obraz tak podjętych w ciągu roku czynności, 
jako też obrotu funduszów. Rachunki nasze, jak to 
ze zestawionych cyfer poznacie, zamykają się niedo
borem w sumie mniej więcej złr. 1 3 ,000 , któren to, 
iżby uzupełnić z funduszu rezerwowego, osobnym 
wnioskiem podaje Rada Nadzorcza pod Waszą uchwa 
łę. Niedobór rzeczony, sam z siebie mało znaczy, w  
żadnym razie nie może być poczytanym jako nieko
rzystny wynik porównania ogólnych wpływów i wy
datków, gdyż równocześnie rachunki okazują że na 
wet po strąceniu złr. 12,000 dla pokrycia niedoboru 
fundusz nasz rezerwowy o przeszło 50,000 złr. prze
nosi sumę, z którąśmy rok rozpoczynali. W roku 
więc tym, jeżeli dla częstych i znacznych zdarzo
nych pożarów, zwrotu wkładek być nie może, to je 
dnak i dopłata nie jest potrzebną, a stały majątek 
Towarzystwa znacznie powiększonym został.

Panowie! Tak jak w roku zeszłym poczytuję sobie 
za obowiązek zwrócić wdzięczną Wasze uwagę na 
stałą, rozumną i już w szczęśliwe rezultata obfitą prace 
pp. Dyrektorów, na akuratność i ścisłość prowadzo
nych ksiąg rachunkowych, a zarazem na dzielną po
moc jaką we wszystkich częściach kraju Dyrekcya 
napotykała w obywatelskiej gorliwości pp. Delegatów. 
Z Waszej strony uznanie będzie im wszystkim nad- 
grodą.

Że zaś i czyste niebo nieobejdzie się bez chmurki 
smutną udzielić muszę wiadomość, że nasz pre
zes szanowny p. Gołaszewski, składając się stanem 
zdrowia, w tych dniach ostatnich przesłał :na moje 
ręce rezygnacyę swoją, w skutek czego wezwani bę
dziecie Panowie, w dalszym ciągu posiedzenia do 
przedsięwzięcia nowego wyboru.

Tym krótkim wstępem zagajam posiedzenie Zebra
nia ogólnego.11

Następnie zawezwał przewodniczący pp. Staro wiej
skiego Stanisława i Konopkę Romana na sekretarzy 
Zgromadzenia.

Po czem odczytano protokół ostatniego Zgromadze
nia ogólnego, który przyjęto.

Przedstawiono Zgromadzeniu ogólnemu sprawozda 
nie z czynności i uchwał Rady nadzorczej, z którego 
ważniejsze szczegóły wymieniamy.

Rada nadzorcza po skutecznem przeprowadzeniu 
poprzedzających czynności i wprowadzeniu w ruch 
normalnie urządzonego organizmu, widzi uproszczone i 
ułatwione swoje zadanie, z tego też powodu niniejsze 
sprawozdanie do mniejszych rozmiarów ograniczone 
być może.

Porządkowe zebrania Rady nadzorczej stosownie 
do przepisów statutu odbyły się w d. 24 listopada 
1862 i 27 maja r. b. i następnych.

Ważniejsze przedmioty któremi się zajmowała Rada 
nadz. i główniejsze uchwały tu zapisujemy.

W wykonaniu przepisu § 96 statutu zajęła się Rada

nadzorcza uorganizowaniem komisyj mających dopeł
niać już to rewizyi rocznych rachunków, już to skon
trowanie kas i peryodycznego przeglądu ksiąg w ciągu 
roku. Zostały więc ustanowione trzy komisye, a w 
szczególności:

a) jedna osobna główna do czynności przy zam
knięciu rocznem ksiąg, zaopatrzona w osobną in- 
strukcyę;

b) dwie oddzielne komisye rewizyjne trzy lub czte
ry razy w ciągu roku czynności swe odbywać mające 
z których jedna dla Krakowa druga dla Lwowa.

Co do lokacyi funduszu rezerwowego, pozostawiając 
znaczną jego część w listach zastawnych galicyjskich 
upoważniła Rada nadz. Dyrekcyę do zakupowania 
innych papierów krajowych. Z wolnością powierzania 
części tego funduszu kasom oszczędności, o ile tako 
we 5°/0 Towarzystwu dawać będą mogły.

Gdy z powodu większego niebezpieczeństwa Dyrek
cya była w konieczności nieprzyjmowania niektórych 
miasteczek za opłatą dotyezasowej zaliczki, Rada nadz. 
upoważniła Dyrekcyę do podwyższenia takowej we
dług potrzeby.

W  ciągu posiedzeń swoich Rada nadz. uzupełniała 
delegacye, a listę delegatów drukiem ogłosić poleciła.

Rada nadz. oświadcza, że w skutek nadeszłych li 
cznych deklaracyj od obywateli chcących przystąpić 
do zawiązania Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
od gradobicia, zwołano zgromadzenie ogólne, które 
przedstawiony statut przyjęło, i Dyrekcyę do czynie
nia dalszych kroków w celu uzyskania potwierdzenia 
rządowego upoważniło. Gdy atoli potwierdzenie to 
nie nadeszło stosónek naszego Towarzystwa pod wzglę - 
dem ubezpieczenia się jego Członków od szkód gra 
dowych z Towarzystwem węgierskiem na ten rok jeszcze 
utrzymanym został.

Rada nadz. podaje wreszcie do wiadomości zgro
madzenia ogólnego, że zmiany niektórych §§ statutu 
Towarzystwa ogniowego na ostatniem zgromadzeniu 
roku przeszłego uchwalone, pTzez Dyrekcyę do po 
twierdzenia rządowego niebawem przesłane' zostały, 
i że potwierdzenie takowe dotąd nie nadeszło.

Na tem kończymy wyciąg z czynności Rady nad
zorczej. (Dok. nast.)

PRZEGLĄD POLITTGZNT.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  1 czerwca. Dzisiejsza L ’E u ro p e  
zamieszcza osnowę noty duńskiej z dnia 16 maja 
wysłanej do Wiednia i Berlina, a innym mocar
stwom udzielonej, która utrzy muje, że rzeczywista 
treść patentu z d. 30 marca nie usprawiedliwia 
żadnej reklamacyi związku niemieckiego; król 
duński niezapoznał zobowiązań swoich, a ostatni 
ów akt tyczy się tylko wyłącznie stanowiska Hol
sztynu do monarchii. Uchwały i pogróżki Związku 
niepozostawiły żadnego wyboru; patent z dnia 30 
marca (wykluczający Holsztyn z ogółu monarchii) 
musi być utrzymany w swej mocy, jeżeli mouar- 
chia niema być sparaliżowaną.

T u r y n  31 m aja w nocy. P r o je k t  do ustawy o 
rozbójnictwie ułożony przez komisye do tego 
przedmiotu wyznaczoną, ogłoszony został drukiem. 
Treść jego jest następująca: Ustawa oznaczać bę
dzie, jaki jest stan prowincyj trapionych rozbój- 
n ic tw em . P o d c z a s  fe ry j p a r la m e n tu  o św ia d c z e n ie  
to wydanem będzie przez dekret królewski. W 
głównem mieście każdej prowincyi oznaczonej za 
nawiedzoną przez rozbójnictwo, zasiadać będzie 
oddzielna komisya pod przewodnictwem prefekta, 
i zajmować się ma układaniem spisów osób po
dejrzanych o udział w rozbójnictwie. Po upływie 
terminu prawem przepisanego, każden obywatel 
ma prawo aresztować lub z bronią w ręku ścigać 
osoby uznane za podejrzane. Prefekci w porozu
mieniu z komisyą będą mieli przyznane sobie p ra
wo wyjątkowe zaprowadzania i użycia bardzo su
rowych kroków prewencyjnych. Sądy wojskowe 
są jedynie kompetentnemi do sądzenia rozbójni
ków. Schwytani z bronią w ręku będą rozstrze
lani; schwytani zaś bez broni winowajcy i współ
winni zostaną deportowani. Sprawozdanie komi
syi usprawiedliwia ten wyjątkowy i przechodni 
charakter ustawy.

P e t e r s b u r g  31 maja. Jornal de St. Peters- 
bourg odpowiada dziennikom La Patrie i Morning 
Post, na uskarżania się tych dzienników na okru
cieństwa moskiewskie, któreto skargi nazywa kłam- 
liwemi. (Tylko organ fałszu ja k  Journal de St. 
Petersbourg, zdoła się zdobyć na1 taką bezwstydność, 
iż śmie zaprzeczyć strasznym okrucieństwom i 
barbarzyństwom jakich się codziennie dopuszczają 
wojska i władze moskiewskie na całej przestrzeni 
Polski w oczach tysięcy widzów, mordując ran
nych, paląc wsie i miasta, zabijając spokojnych 
mieszkańców, co poświadczą najwiarogodniejsze 
i bezstronne świadectwa przychylnych nawet da
wniej rządowi moskiewskiemu ludzi. Lecz czyż 
mniema Journal de St. Petersbourg, że przez 
gołosłowne zaparcie zbrodni najoczywistszych i 
jawnych okaże się niewinnym i zmaże wyrok, jaki

narody ucywilizowane i historya na to okrutne 
postępowanie rządu moskiewskiego wydały i w y
dadzą? Czyż mniema, że straszne proskrypeye 
które cały naród do rozpaczy przywiodły a znane 
są całemu światu, że rzezie, pożogi p okrucieństwa 
jakich się dopuszczał, zatrze w pamięci ludzi je- 
dnem kłamstwem, tem więcej, gdy nowemi coraz 
straszni ej szemi okrucieństwami pamięć dawnych 
codzień odświeża? P. Red. Cz.).

K o p e n h a g a  31 maja. Wczoraj przed połu
dniem i wieczór odbywały się posiedzenia tajnćj 
rady stanu. Berlingske Tidende donoszą, żc na 
tych radach ostatnie przeszkody przyjęcia tronu 
greckiego przez księcia Wilhelma były uchylone.

Jakkolwiek szczupłe są dzisiaj wiadomości z 
teatru wojennego obejmującego wszystkie pro- 
wineye polskie pod rządem moskiewskim, lecz i 
one dowodzą, że w e w s z y s t k i c h  o k o l i c a c h  
t e g o  o l b r z y m i g o  p o l a  w a l k i  c o r a z  z a 
c i ę t s z y  b ó j  s i ę  r o z p a l a ,  bój który okrucień 
stwa i rzezie przez rząd moskiewski urządzane i 
inne straszne a dzikie środki których rząd ten się 
chwyta dla wyniszczenia ludności polskićj, m ia
nowicie na Litwie, Wołyniu i Ukrainie, przemie
niają ten bój w zupełną wojnę wytępienia, w oj- 
nę  na śmierć. Jakkolwiek okrucieństwa i teroryzin 
moskiewski w Kongresówce są straszne, jednak 
z d a l e k o  j e s z c z e  w i ę k s z ą  s r o g o ś c i ą  
r z ą d  t e n  i j e g o  a r m i a  r z u c i ł y  s i ę  na  
p r o w i n e y e  d a w n i e j  Z a b r a n e ,  zmierzając 
jawnie bez żadnych już względów do wytępienia 
tam klas oświeceńszych. Do dawniejsych wiado
mości i listów z Wilna, zluflant, z Ukrainy i Wo 
łynia opowiadających o mordach w Inflantach, o 
usiłowaniach wywołania nowej koliszczyzny na 
Ukrainie, o zabójstwach i rabunkach do jakicl 
zdołał przecież popchnąć ten rząd włościan w kil
ku okolicach Kijowa i Żytomierza, opowiadają o 
nowych faktach korespondeneye wyżćj zamieszczo
ne z Witebska i Dynaburga, oraz wiadomości z 
Wołynia.

Też same też wiadomości donoszą, że wobec tak 
strasznych zamachów i środków przez rząd rosyj
ski dla w y n i s z c z e n i a  l u d n o ś c i  p o l s k i ć j  
p r z e d s i ę b r a n y c h ,  cała ta ludność chwyta za 
oręż jak i dostać może i dla obrony już nietylko 
swojej wolności, wiary, języka i majątku, lecz dla 
obrony życia i bytu walczyć postanawia do u 
padłego. Wzrasta energia, zapał i wytrwałość; w 
miejsce poległych staje sta innych wojowników, 
i coraz głębiej cały naród się porusza i sprzymie 
rza, a pożar już jest tak wielki, że krwi potoki 
nie gaszą ale powiększają ogień. Tćj strasznćj 
walce rosyjskich armij z polskim narodem, który 
zerwał się do boju i wytęża swe siły, gdy prze
moc położyła nóż na jego gardle, tćj walce bez
bronnego, z nieprzyjacielem okrytym ż elazem chcą- 
eym go wytępić, przypatruje się jeszcze spokoj 
nie Europa i dotąd swoją czynność dla wstrzyma
n ia  krwi ro z lew u  do k ilk u  b e z sk u te c z n y c h  not 
ograniczyła.

Co do wiadomości o świeżych utarczkach, próez 
potwierdzenia doniesień o zwycięztwie pod Jano
wem 28go maja przez Oksińskiego odniesionem i 
o pomyślnej w tymże dniu utarczce pod Białobrze
gami przez Czachowskiego stoczonej, o których 
wczoraj wspomnieliśmy, są dzisiaj niedokładne 
tylko doniesienia: o nowej potyczce w Podlaskiem, 
o licznych utarczkach w drugiej połowie m aja w 
wileńskiej, mińskiej i mohilewskiej guberniach, o 
ukazaniu się dwóch silnych hufców polskich w In
flantach w okolicy Swięcan i Dzisny, o kilku po
tyczkach na Ukrainie, o koncentrowaniu się od
działów polskich w okolicy Chmielnika na Podolu. 
O parę z tych utarczek na Litwie mówią także i 
biuletyny moskiewskie w Inwalidzie, mianowicie 
pod wsią Podberezie w borysowskim powiecie l9go 
maja, pod Jurowiczami w igumeńskim powiecie 
na brzegu Berezyny w d. 21 maja, — Jak  wzro
sła w Kongresówce liczba hufców polskich, dość 
powiedzieć, iż w Lubelskiem prócz oddziału Le
lewela, jest cztery inne, o których dotąd nie wie
dzieliśmy nawet, a  dzisiaj z pewnego źródła się 
dowiadujemy.

W chwili zamknięcia dziennika otrzymujemy 
wiadomość, iż przedwczoraj 31go maja stoczono 
krwawy bój niedaleko K a l i s z a ,  którego jednak 
rezultat dotychczas nam nie znany. Wiadomość o 
tym boju potwierdza także korespondent z Kali
sza do Breslauer Ztg z 2go t. m. Z obu stron 
walczyć miały znaczne siły. Mniemamy, że bił się 
tam nowo sformowany oddział Taczanowskiego, 
wzmocniony może jakim drugim hufcem powstań
czym, gdyż, jak  wiadomo, między Kaliszem a Łę
czycą są znaczne siły polskie.

Zamieszczamy dziś powyżej list z Wiednia do 
Gazety Kotońskiej pisany 27 maja o stanie ukła
dów między Francyą i Austryą tudzież Francyą i 
Anglią. Gen. Corespendene utrzymuje atoli, że owe 
wyjaśnienia obecnego stanu układów odnoszą się 
już do minionej fazy, to jest do owego czasu, 
kiedy pismo to nadmieniało, iż niepokojące sym- 
ptomata, jak ie  się objawiały przed Zielonemi 
Świątkami, znikły w większej części i że położenie 
rzeczy stało się więcej uspakajającem Również 
zaprzecza Gen. Cor. .twierdzeniom L ’ Europe pod 
względem stanu układów między trzema mo
carstwami w sprawie polskiej, a szydzi sobie z 
doniesienia tego ostatniego dziennika o zamiarze 
zajęcia Finlandyi i uderzenia na Petersburg. Obok 
tych negatywnych o biegu układów dyplomatycz
nych doniesień, półurzędowy organ gabinetu wie
deńskiego nie zdradza żadnem słówkiem zapatry
wania się na sprawę układów.

Presse zaprzecza, aby już znikła nadzieja wcią
gnięcia Austryi do wspólnej noty dla popierania 
w Petersburgu zawieszenia broni, i jakoby gabi
net wiedeński nie przekroczył linii neutralności, 
jak  to utrzymuje wiele dzienników, osobliwie tych 
które zostają z rządem pruskiem w bliższych sto
sunkach. Niewierzy także Presse doniesieniom, 
które mówią, iż Cesarz Francuzów nie stara się 
o pozyskanie dla planów swoich Austryi, lecz 
tylko o jej na  każdy przypadek neutralność. Dla 
tego podziela Presse zdanie Gazety Kolońsktej o 
przyłączeniu się niemal Austryi do państw za
chodnich, tudzież o nowej depeszy do księcia 
Metternicha, w której mieści się porozumienie się 
zasadnicze Austryi z Francyą i Anglią, z pozo
stawieniem szczegółów późniejszej zgodzie państw, 
które traktat wiedeński podpisały. Bank Ztg ber
lińska z d. 1 czerwca obstaje jednak przy swojem 
uporczywie, że Austiya nie będzie trzymać z 
państwami zachodniemi.

Indep. Belge sama niedowierza podaniom swo
jego korespondenta paryskiego względem szcze
gółów układu między Anglią, Austryą i F rancyą, 
(które os-trożna Indep. belge wymienia porządk.em 
abecadłowym). Tyczy się to ugody względem pro- 
pozycyj mających być przesłanemi wspólnie (?) 
do Petersburga, i które posłużyć mają za podsta
wę późniejszych rokowań. Opierają się one na 
projekcie austryackim. Propozycye te będą udzie
lone innym państwom podpisanym na traktacie 
wiedeńskim, a dopiero po ich przyjęciu odejdą do 
Petersburga. Jeśli Rosya dobrze przyjmie te przed-, 
stawienia, to zaraz będzie mowa o zawieszeniu 
broni i kongresie, na którym zasiadać ma i Rosya, 
a postanowienia jakie m ają być obowiązujące. 
Indep. belge słusznie nie wierzy takiej kompli- 
kacyi.

Dziś dopiero zapewne otrzymamy niejakie wia
domości o rezultacie wyborów do Ciała prawoda
wczego w Paryżu, które się wczoraj ukończyły, 
gdyż obliczenie głosów wymaga pewnego czasu, a 
pierwszą o tych wyborach wiadomość może tylko 
Monitor podać. Jeżeli Monitor dzisiejszy ogłosi 
rezultat wyborów, to wtedy tylko moglibyśmy o nim 
wiedzieć. Zresztą prócz Paryża, o ważniejszych 
tylko wyborach po departamentach, to jest tam 
gdzie opozycya była silną, lub gdzie stawali jako 
kandydaci ludzie znanych imion, rozesłane może 
zostaną telegramy. Dzienniki paryskie mówiące 
dopiero o wyborach, niemają już dla nas żadnej 
dziś wagi. Wspomnieć tylko można o nowym bar
dzo krótkim okólniku ministra spraw wewnętrznych 
do prefektów, w którym p. Persigny usprawiedli
wia rząd w obec zaczepek starych stronnictw, 
oskarżając je  o koalicy q  dla podkopania wiary 
kraju w istniejące instytucye, i o niepokojenie 
kraju względem stanu finansów. Okólnik ten za
wiera w sobie krótki rzut oka na położenie finan
sowe Francyi i na je j gospodarstwo budżetowe.

Po skończeniu wyborów, spodziewają sie wię
cej stanowczych kroków w polityce francuskiej. 
Ma je  zapowiedzieć broszura Grandguilłota pod 
napisem: „Napoleon III i Polska.1 Tymczasem 
przyjaciele Rosyi w Paryżu wystąpią z broszurą, 
która wyjdzie z pod pióra Emila Girardina i mie
ścić w sobie będzie znane już jego argumenta 
przeciw narodowości a za wolnością, gdzie autor 
zalecać będzie Europie, aby dozwoliła Rosyi stać 
się liberalną, a wtedy okroi się coś wolności i 
Polsce.

Dzienniki półurzędowe pruskie coraz głośniej 
przemawiają za potrzebą ukrócenia wolności dru
ku środkami administracyjnemi, tudzież za ko
niecznością „położenia tamy, jak  mowi Gaz. krzy
żowa, rewolucyjnemu gospodarstwu i przywrócenia 
na nowo rządów królewskich.11 Nie można gorę
cej zachęcać do zamachu stanu, który podobno 
byl już brany pod rozwagę rady ministrów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.”
P a r y ż  2 czerwca. Wybrani deputowanymi: 

T hiers, Ollivier, Picard, Jules F avre , Gućroult, 
Darimon, Havin, Jules Simon, Berryer Marie,' 
Cure Debussier, Hćnon. P rzepadli: Dufaure, Odil- 
lon Barrot, Montalembert, (a wybranych byli już 
deputowanymi zopozycyi w ostatniej Izbie: Emil 
Ollivier, Ernest Picard, Jules Favre, Alfred D ari
mon; A. Gućroult jest redaktorem naczelnym 
Opinion Nationale, Jules Simon jest członkiem 
Instytutu, Havin dyrektorem politycznym Siacie, 
Marie niegdyś członkiem rządu.).

R ED A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA 

A n t o n i  M i ł o b u k o i c s k i .

Kur* papierów  i pieniędzy.

i t  czerw ca  
' poi 100 złr 
»we poi agio  
■uskie 150 . 
istryack ie . . 
cały rosyj.. 

d o r

istryackie
nowe z kup.
stare
emn.

bez kup 
aro. 

o o ł7 knn
Wiedeń 2 ezer.(tei.)

6% Metaliki . . . .  
6% P ożyczk a  naród. 
A kcye banku wiedeń. 

„ „ k re d y t
Srebro ................  _•
Londyn, 10 fhnt.storl 
Dukat pojedynczy:

"/W iedeń  30 maja 
5 „ M etaliki ua wal a

tsdzj* p lao *

100 394
106 105
91 j 801

110{ 1091
9 1* 8 97
8 9 . 8 76
6 38 5 30
5 38 5 30
78 j 771
S2i
74? ’ 3?
188 186
90J 79J
lo i j 101

75 75
80 75

791 —

192 20
1101 —
110 9!)

5 29

11 90 7 1  70

5 '/0 Pożyczka naród ..
.  Metaliki na m. k . .
» Obi. ind. niż. Auatr 
” ” » węgiers.
11 n  n chor. i bai'
n n „ galicyjs.
n n n bnkowiÓB.
„ ■ « siedmiogr
„ Pożycz, n. wenecka

I /is ty  zastawne. 
Re/ Banku nar. 6-letnie

*  "  1012-mies
B „ losowa

4% Galicyjskie . z. n.
P oiyczk i loteryjne. 

Losy pożycz. Z r. lody

„ •  „1860  
n Como-Ren„
» Kredytów* 
n try es t na 4j 
„ żeg fp ar.n a^ ,* , 
„ ks. Esterhaswgo 
_ ks. Salm . . . .
„ ks. Palfy . .
„ ks. Klary . .

tydajs p*»«s

80 80 80 70
75 75 75 60
88 50 87 60
16 50 76 —
75 — 74 50
74 — 73 75
73 50 ;jT3 —
73 75 7 i

—

105 104 81
102 —- 101 60
100 — SA 7t
88 — 87 80
76 60 jJ75 76

(53 50 162 50
95 — 94 60
97 70 97 50
17 — 16 75

I33 76 133 25
116 — 115 —
97 — 96 50
07 — 96 50
38 25 37 75
37 25 36 75
35 50 35 25

Losy hr. St. Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windischgr. 
„ hr. Waldstein .
* hr. Keglevich . 

Akcye bank. i  prze/m. 
Banku naród, a u s tr .. 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn.Ferdynan. 

„ rządowśj fr.-a.
„ zaóhodnićj o. El. 
n Pardubiekićj _ .
„ Nadcisaóskićj . 
„ Południowej. •
„ G alicyjskićj. • 

K u r ta  zagran iczn i
. (S-mieHięczne)
Ąmster. 100 złh/ 
Augsb. 100 zł.nr. 
Berlin 100 tal. „ 
Erankf.n.M. lób
Genua 100 lir. D ■ 
Hamb. 100 mark I 
Lipsk 100 talar. *
Livorno 100 Hr." 
Londvn 100fu?, i s  g 
Paryż 100 frank.'O 4

5)4
M
i 4

r to ;
8 5

*»<!■)» piani

37 25 36 75
3<S 60 36 —
21 60 31 _
23 50 *3 -
16 — 14 50

792 — 790 —
191 80 191 70
437 — 435 -

1736 1735
305 50 SU5 —
151 50 151 -
129 _ 128 —
147 — 147 -
367 - 356 —
185 — 184 50

93 90 93 70
— —

94 — 93 80

83 10 83 —

p o  90 110 80
43 90 43 80

W a lu ty ;

Cesara, korony . . . 
„ pół ko rony . . 
„ dukaty nawagę 

„ obrączk. 
Złoto a l marco . . . 
Napoleondory . . .
S u w e re n y .................
Fryderyki . , . . . 
Luidory • • • • •
Suwereny angiejskie| 
Imperyaty rosyjskie
Srebro.......................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

L w ów  31 maja

Dukat holenderski . 
„ austryacki. .

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar praski . . . .  
Listy gal. b. kup-w. a

Obligi indem."b- kup.

łydait pt«o,

1* 40

30
30

8 90

9 35 
9 6

I I  13
0 12

I I I  60 
111 60
i  es; 
1 68 !

6 *6 ;
6 291 
9 15j 
1 7<> 
1

77 10 
80 77 
74 53

1* 30

6 29 
6 29

8 89

3l•
9 -

11 8 
9 8

111 -  

111 —  

1 66' 
1 651

5 21 
5 2 2 ' 
9 4 
1 73 
1 64J 

76 35 
80 14
73 80

łedaie pfaor

Pożyczka nar. b. kup. 
A kol. sa l. b. knp.

81 8
186 50

80 33 
183 ŁO

W arszaw a  29 maja 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast. III ok. B 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żeL

warsz-bydgo. „

84 59$ 

15 2

76 -

85 25

83 9$
— 65 J 
15
-  261

86 75

Wrocław  1 czer. 
Banknoty austryac .. 
Polskie bilety b a n k ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4%

» A ,  » 3 ł Ń 
Obligi kolei krak.-szL

9D

104J
98}

CO 
co

1 
1 

1 4
?.S

 
1

P a ry i  30 maja 
Reniz 19'................... 69 30

Londyn 30 maja
Konsole • • ■ 924

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
•  K rakow a do W iednia  7 rano; 3.30 po południu— dc 

W arszaw y  8 rano; 3.30 po połudiuu— do Wrocła 
w ia  8 rano— do O straw y  (przez Bogumin (Odei 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano!; f 
30 wieczór— do W ieliczki 11 rano.

W iednia  do K rakow a  7.15 rano; 8.30 wieozór. 
z O strawy do K rakow a  11 rano. 
z G ranicy  do Szczakow y  6.30 rano; 11.27 przed połu 

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakow y  de G ranicy  11.16 przed południem; 2.26 pt 

południu; 7,56 w ieczór, 
ze L w ow a  do K rakow a  510 rano; 5.20 wieozór. 
z  P rzem yśla  do K rakow a  9 rano.

Przychodzą:

up K rakow a z W iednia  9.45 rano; 7.45 wieczó*— z W  ro 
otaw ia  i W arszaw y  9.45 rano; 5.27 wieczór— z O 
s tra w y  (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 527 
wieczór — ze  L w ow a  2.54 po południa; 6.15 huk 
z W ieliczki 6.20 wieczór, 

lo )1rtem yśla  z  K rakow a  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; wieczór 8.40.

Przyjechali od 1 do 2 czerwca.
HOTEL POD RÓŻĄ. Frajman Kaiimierx drier, dóbr. Bu

kowski Stefan ohyw. z Krdlwtwa. Łada Karol urrędnik z fa- 
mili* z Warsaawy. Rogawaki Ludwik obyw. i  Rzepiennika. 
Majewski Włatysław akademik z Stanis'awowa. Nalepka I g n a 
cy obyw. z Siomiechowa. Tabaczyóski Adam c. k. porucznik 
z Wróblowic. Hr. Mieliyóski Aleksander obyw. z W . Ks. Po
znańskiego.

Wyjechali: Platner Fryderyk włał. dóbr do Wólki. Oenia- 
toaaki Stanisław z fatnili, do Królestwa. Uznaóski Adam wł. 
dóbr do Szaflar. ZaloWBki Jan Dr med. na pryw. mieszkanie. 
Dunin Bolesław obyw. do Broniów. Lasktwtki Tomasz obyw. 
do Glinki. Majewski Włodysłew akademik do Stanisławowa.

HOTEL DREZDEŃSKI. JnllanGiedroićwl. do-b rI  Badomia.
Erazm Różycki radca stanu a Kielc. Aniela Drzewiecka właś. 
dóbr ze Lwowa. Faustyn Kaliński włai. dóbr do Posuchowa.

Wyjechali: Henryk Krassowski włai. dóbr do Wiednia.



4 CZAS z Środy'3 Czerwca 1863.

Komitet zarządzający  Mogiłą Kościuszki,
ogłasza konkurs na posadę Dozorcy tego 
pomnika, opróżnioną przez s'mierc prze

szłego Dozorcy:
Kwalifikacja żądana jest: rodowitos'c 

krajowa, dobra konduita i niejaka znajo
mość robót ogrodniczych lub grabarskich.

Kandydaci zgłaszać sic mogą do dnia 
4 s°  Lipca rb. w mieszkaniu członka Ko
mitetu p. *'• P a s z k o w s k ie g o ,  w Kra. 
kowie, ulica Wiślna N. 179.

Dnia 2 9  Maja 4 8 6 5 .  (2553  2-3)

W KSIĘGARNI

1 ,  E .  F B i & D L E I B A
W KRAKOWIE,

je s t do nabycia:

KABTA DAWMJ POLSKI,
w 48 arkuszach in folio, na miarę 

1 : 300,000 ,
a y d a n a  przez (2540-2-3) 

j e n e r a ł a  C h r x a n o iv s l t ie i jo .  
C ena złr. 40 w. a.

W ł a ś n i e  w y s i l a  z  p o d  p r a s y  [i 
j e s t  d o  n a b y c ia

Nanka llomcopatyi
I t r .  A r t u r a  L u t  z  eg o .

spolszczona za upowainieniera autora, abecadło- 
wo uporządkowana, wielu dodatkami pomnożona 

i  wydana nakładem 
i t .  A n to n ie g o  K a c z k o w s k ie g o ,

praktykującego homeopaty we Lwowie, przy 
ulicy Fresnela Nr. 110.

Wydawca podaje zwolennikom metody Dra 
Samuela Halinem3nra w tłómaczeniu dzieło sła
wnego praktyka Dra Artura Lutzogo w Kothet 
pod tytułem „Nauka Homeopatyi.“ Ażeby to 
dzieło pod każdym względem tak dla początku
jącego w homcopatyi lekarza, jakoteż dla pro
fana zwolennika mogło się stać rzeczywistym 
przewodnikiem, pomnożył wydawca to dzieło 
wielu dodatkami, któ:e początkującemu podaj* 
skazćwki, jaką drogą ma iść, ażeby z zasadami 
bomeopatyi łatwłćj mógł się zapoznać. P.zysłu- 
ża to dzieło jako poradnik domowy na wszel
kie p-zypadłości chorobowe, ażeby każden zwo
lennik homeopatyi w oddaleniu od lekarza na 
wsi mógł w pierwszym napadzie choroby siebie 
lab swoich skutecznie ratować, nim lekarska ra
da listowuie lub osobiście przybędzie. Mianowi
cie może to dzieło korzystnie wpłynąć na do
mowe pożycie. Tu znajdzie matka będąca w bło 
gesławionym stanie dokładne p zepisy, jak się 
ma w tym czasie zachowywać, jak się do po
łogu i t. d. przygotować; znajdzie ona w tym 
dziele przepisy o pielęgnowaniu niemoląt, o wy
chowaniu dzieci pod względem bygieny i umy
słowego wykszałeenia, jak je w gwałtownych 
chorobach, np. w pierwszym napadzie anginy ra
tować,' jak od ospy itd. ochronić. Tu znajdzie 
kapłan, nauczyciel i obywatel dokładne przepi 
sy, jakie prezerwatywy należy podczas epidemii 
cholery, kuru, szkarlatyny, krwawćj dysenteryi, 
tyfusu itp. innych cbordb używać, lub jakie śro
dki należy zadawać w razie, gdy cwe choroby 
już się pojamiły, a pomocy lebarskićj nie m’.

Niechże się rozpowszechnia tym sposolem  
w r.aszyoh kramach dla dobra ogółu zbawienna 
nauka homeopatyi, która już na całej kuli ziem- 
skićj tak błogosławione pliny wydaje.

Wyż wymienione dzieło zawierające 50 ar 
kliszy druku w 8ce, kosztuje w Galicyi 5  
x ł r .  w. ». —  Można go' nabyć w księgarni 
D. E. Friedleina w Krakowie. (2163 2 -3

SYROP CHRZANOWI
Z JODEM

przygotow any przez P P . G rim ault i 
Spółka ap tekarzy  w P aryżu , na  ulicy 
Feuillade N. 7, posiada  dowiedzioną 

w yższość nad

T R A M E M  R Y B I I I .
— -------------  (2141-7-12;

Według świadectw wielu lekarzy ordynujących w 
szpitalach Paryskich, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d c m lJ  
a a e d y o z n y c h ,  syrop ten nierównie pomyślniejsze 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zażywanie 
T ra& n r y b ie g o  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuły, lymfatyzm, bladość cery, 
rozmiękłość ciała, apetyt przywraca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jednem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały Nie 
utrudza on żołądka, jak jodan, potasium, lub jodan 
żelaza, ale nadewszystko nieocenionym jest dla dziec 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a z e n a v e , ordynujący w szpitala św. Lud
wika w Paryża, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznie z pigułkami noszącemi 

jego nazwisko.

W tej samej aptece w Krakowie znajduje się

I I A M E D M E O T  EXTRAKT PEPS1SV
p. Corrisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 
III. Eztrakt ten używa się przeciw upartej i zasta
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty ze 
-tanu ciąży pochodzące.
Cena 2 zł. 80 kr.; za opakowanie 50  kr.

Znajduje sly w Warszawie w składzie materyałów 
iptecznych p. Gallego, we Lwowie, u p. Tomanka 
tyna, w Krakowie u p. Molęduińskiego, w Wilnie 
i  p. Chrościckiego i w Kijowie u p. Marcinczyka.

Y n i P J H  s k r a d z i o n y c h  dnia 21 
l u  f l Ł l l A  M aja rb. L i s t ó w  z a s t a 
w n y c h  Królestwa Polskiego:
Nr. 55.268, litera C. na rubli sr.
.  47,982,
„ 57,562,
„ 56,144, 

90,568, 
i  90,858,
„ 95,500,
„ 97,589,

Ostrzega
nabywał.

37
77

n
17

C.
c.
c.
D.
D.
D.
D.

na
na
na
na
na
na
na

rubli
rubli
rubli
rubli
ru b li
rubli
rubli

się , b y

sr.
sr. 
sr. 
sr. 
sr. 
sr. 
sr.

je nikt n:e
(3 5 5 1 -2  3 )

450,
450,
450.
450,

"5,
m ,
75,
75.

P a n u  Ksawerem u P r  a g iowskiemu 
w rę c z y łe m  b la n k ie t z m o im  p o d p is e m , 

k tó re n  te n ż e  z g u b ił.
O b a w ia ją c  s ię , ab y  w  raz ie  z n a le z ie 

n ia  te g o ż ,  z m e g o  p o d p isu  n ad u ż y c ia  n ie  
z ro b io n o ; p rz e s trz e g a m , że  n ig d y  ża d n y c h  
s k r y p tó w  d łu ż n y c h  lu b  te ż  in n y c h  d o k u 
m e n tó w  p ró cz  c a łk o w ic ie  w ła s n o r ę c z n ie  
p is a n y c h  n ie  w y s ta w iłe m ; d la  te g o  p o 
d o b n y  s k ry p t,  lu b o  m o im  p o d p is e m  o p a 
trzo n y , je d n a k  c a łk ie m  m o ją  r ę k ą  n ie  p i 
sa n y , za  p o d ro b io n y  u w a ż a ć  n a leż y .

R u d k a , p r z y  W o jn ic z u  d. 2 7  M aja 1 8 6 5 .  
(3534) j f l i c i i a l '  H o b r z a ń s k i .

8000 sztok dębowych parkietów
ośmioiaflowych po 2 2  cale w kwadrat 

s z t u k a  p o  1 z ł r .  w . a .
s 4 do sprzedania w domu pod Nem 68 /9  

na K aźm ie rzu  w  K ra k o w ie
u Chajma Thiebergu.

(2524-2 I

[miejszem mam zaszczy t oznaj
mić szanow nym  właścicielom 

koni, że posiadam  środek przezemnie w y
naleziony do leczenia, szpatu, włognwi- 
zny, wypukienia kości, stłuczenia ścię 
gna, martwćj kości i wielu innych cho
rób koni, oraz okulaw ienia piersi i krzy
ża. —  Środek ten okazał s rę w ty s ią -  
cznem użyciu w praktyce baidzo sku- 
cznym. Po użyciu nie zostaw ia łysych 
miejsc ani blizn oszpecających. Ponie
w aż w ezw ania mojćj osoby codziennie 
się m nożą, nie m ogą na każde w ezw a
nie staw ać osobiście, upraszam  przeto 
Panów  Interesow anych najuprzejm iej, o 
udzielenie mi pisemnej w iadomości o sta
nie dotyczącej choroby, gdyż tym spo
sobem  staje  się użycie mego środka ró
wnież możliwem, a koszta kuracyi w y
niosą daleko mniej, 2  do 5 talarów , po 
dług stanu choroby. ( 2 '49-3 -)

P r .  E r n s t ,
aprobowany lekan koni z Halloa. S. w Saksonii.

DO HANDLU
H ,  Z a w a d s H i e g o

w KRAKOWIE
nadeszło w komis kilkanaście okscftćw

P o r t e r u  A n g i e l s k i e g o
(Extra Double brown Stw.t)

Oktefc na miejsca sprzedaje się po 85 złr. w. a. 
(2 5 2 3 -3 )

^ Z n a l e z i o n a  z o s t a ł a ^

Książka do Nabożeństwa,
i w tejże fotografia.
W łaściciel zechce się zgłosić do B ió - 

„Czasu,u gdzie zgubę o-
(2553)

ra Administracyi 
trzym ać może.

C, kr. , I  uprz.

KOLEJ^ ^ ^ GALIO.
KAROLA LUDWIKA
O B W I E S Z C Z E N I E .

(Nr. 2772). Ck. uprzyw. kolej galicyjska Karola Ludwika zamierza oddać 
w drodze ofert

wykonanie niektórych budowli uzupełnia
jących stacyę w Slotwinie.

Koszt’ budowy następnie obrachowano:
Budynek stacyjny n a .................... złr. 47,800
Zniesienie częściowe opaikanienia . złr. 400

Razem..................... złr. \ 7,900.
Oferty Ostępiowane marką 50-centową winny zawierać oświadczenie, że

oferujący przejrzał plany, kosztorysy, taryfę cen i warunki budowy, takowe zro
zumiał i podpisał, dalćj ma być opuszczenie z cen wyrażone w odsetkach, tu
dzież udowodnienie zdolności oferującego do prowadzenia budowy, jeżeliby go
już nie znano z wykonania innych robót przy kolei Karola Ludwika.

Do oferty należy także dołączyć pokwitowanie kasy zbiorowój Krakowskiój 
na wadyum, złożone w kwocie 900 złr. w. a., gotówką albo w papierach gieł
dowych podług kursu dnia poprzedzającego.

Oferty tak sporządzone i opieczętowane, z napisem:
„Oferta na wykonanie budowli iv SlotwiniP

przysłać należy

najdalej do ( l l f i l a  1 5  C i e r w c a
do Zarządu centralnego c. k. uprzyw. Kolei gal. Karola Ludwika 
w W iedniu, (Stadł Heidenschuss), w gmachu Zakładu kredytowego.

Dotyczący projekt budowy można przejrzeć u inżyniera Sekcyi w Krakowie 
pana Zijfer, albo we Lwowie w Biórze konserwacyi kolei.

Wiedeń dnia 28 Maja 4 8 65. (2551- 1-3)

3^3 ) Podpisany niiej* poseł kr.' W . B ry ta
nii pr*y Zw iązku niemieckim zaświadcza, i i  
k o n ij, k tóry m a zapadł w chorobą na  ?ajęczą 
piętę, oddał celem wyleczenia panu E r n s t  
a Ila li. Rzeczony koń w krótkim  ozime jak  
najsapełn  dj wyleczonym został

Erauklurt n. M. w Wraeirru 18 6 1 .
A le ksa n d e v  Jfiatet*

Młody Nauczyciel,
uiojąoy się wykasać n.j epazemf rekomond icyami, 
mogący udzielać oprócz wszystkich przedmiotów 
naukowych także mutyki, pos.ada.'aey język nie
miecki, francuski i polaki, poszukuje umieszczenia 
p jd bardso um arkowanoml warunkami. Podejmie się 
równieś otjtn'e prowadzenia koreepondcneyl.

Łaskawe ogłaszan a uprasza się nadsełać franco 
pod adresem J. T. K. Nr. 32 poste restante w Za 
torze. (2513 3)

Wieś Bistoszowa
w obwodzie Tarnowskim, powiecie Tu- 
chowskim, przy gościńcu murowanym po
łożona, 220 morgow ziemi do użytku ma
jąca, jest w G-Ietnią dzierżawę od 24 Czer
wca 1863 do 24 Czerwca 1869  z wolnej 
ręki do wypuszczenia. . . . .

Bliższe szczegóły u właściciela mieszka
jącego w Wierszchosławicach przy stacyi
kolei żelaznej Bogumiłowice, przy Tarno
wie. (2315-3)

Pigułki z Roślin
p. c A u v in r ,

aptekarza-chem isty , ucznia szko
ły  wyższćj W PARYŻU,

na p łaci T r y u m f a l n e j  b r a m y  Nr. 10.
PIGUŁKI to pomafn- 

ją trawieniu pokarmów, 
są foniczne  t krew  czy 
szczące. Uiycfe i oh ła 
twe, a skuteosnoóó nie
zawodna. Są jedynym 
środkiem przeciw nie
straw ności, z ły m  hu
morom, ostrości krw i  n 

najlepszem lekarstwem na powrócenie do nor
malnego stann funkoyj żywotnych) Przygo
towane wyłącznie z rośliunyon substaocyj, 
wzmacniają kiszki i trzews, ozyszozą, ni* 
Dtrudsnjąe żołądka i ni* osłabiająe żadnego 
s organów olała.

Użyoi* ich nie wymaga ani dyety, ani o- 
sobnego napoju; pod tym względem są one 
jednym s najdogodniejszych i najskuteczniej
szych środków czyssozącyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, n 
zwłaszcza ohronicznych, jak zapalenie k i
sz e k , zam ulenie żołądka, astma, mocny 
katar, lisza je , migrena, kol głow y, szkro 
fu ły ,  itp. pożądany sprawują skutek.

W artość PIGUŁKK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streśoić: przyw racają  one 
i u trzym u ją  zdrowie.

Cena pudełks pojedynczego t złr. 25 o. 
dito dubeltowego 2 ,  20 cent. 

na przesyłkę 25 c. (2 1 4 3 -3 -)
Są do n s b y e ia  w Aptece „pod  

B s r a z k le m "  p. W o j o lo o h a  M o lę d i iń -  
U k ie g o  W KRAKOWIE — W Skłsdzie »l«- 
teryałów aptecznych p. G a l i e  w WARSZA
WIE, — n p. Chrościckiego w WILNIE, — 
i n p. Tomanka weLW OW IB.

otrzebny jest I l z ą d z c a  E k o 
n o m ic z n y  w Rzeszowskie, zna

jący prawo polityczne i wszelkie gałęzie ,in- 
dus ryi z gospodarstwem łączące się.

Zgłoszenia przyjmuje K antor Ludic. Sro- 
czyńsJcieg w K r a k o k o w i e ,  u l.ca Floryańsk 
Nr. 3 35 . (2593)

Mieszkanie
poko i 1 2ch d la  s łużących  z kuchn ią , s ta j
n ią , w o zo w n ią  i p iw n icą  je s t  do najęc ia  
od  d n ia  dzis ie jszego . —  W ia d o m o ść  b liż 
sza p rzy  u licy  F ra n c isz k a ń sk ie j w  dom u 
brną L a ris sa  n a  2 iem  p ię trze . (2549-2 s)

-V  ' * ■ r L.CrV-rS,'i A-: ■ :p. • KaaJ:1 ‘-fry.'.'f,--. y?**’ ./£;•*»& w,

W ielce szanow nym  D am om  do zapobieżenia w ypadaniu  w ło 
sów, oraz wszystkim  łysym  do o trzym ania  w łosów  napow rót, 
po lecam y w  swój skuteczności jed y n ą  i w  1 ,000 szczęśliw ych 

w ypadkach  jako  słynny  u trw aloną, ck . uprzyw il.

najsilniejszą Pomade do rośnięcia w fosów
„ M E D Y T R Y N E "

w  po łączen iu  z

Wschodnią wodą do rośnięcia włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 * łr. 8 0  cen t. w następujących składach:
w W IEDNIU w głów nym  Składzie  M. M a 11 e g  o, „a lte  W iedeń, 

H auptstrasse  Ńr. 3 7 ,“ w  ck. A ptece nadw ornśj.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J a h n a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodniej, oraz Handel Ł eo tim  f e i n t u c l i a .  — We 

LWOWIE: p. A d o l t  B e r l i n e r  i P i o t r  M ik o la s c l i  aptekarze,

S D O  S P R Z E D A N I  A M
DWOggREK,

V4 mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo wyreslaurowany, składa się z 5 Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów i Stodoła.

Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać.

Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A t l t t l i l ł A S t l ‘t t c g ł  

„ C z ttS U ,* *  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. '( 2550-J-)

1

O B W I E S Z C Z E N I E
[L. 71S5]

Zakład Zdrojowy w Krynicy
o t w a r t y  b ę d z i e  t e g o  r o k u

od połowy Czerwca.
Oprócz licznych zdrojów Szczawy żelezistćj1, są tutaj: rozmaite Kąpiele mi

neralne, tudzież rzeczne tak w zbiorniku jak i natryskowe, — Żętyca po apte
cznemu wyrabiana, —  Skład wszelkich wód lekarskich, — kilka publicznych Re- 
stauracyj, a nadewszystko znaczne powiększenie mieszkań, których liczba do 560 
Pokoi dochodzi.

Komunikacyę do Zakładu ułatwia Poczta wozowa na 7 do 8 osób, od po
łowy Czerwca codziennie z Bochni odchodząca, a bezpośrednio połączona z wie
czornym pociągiem kolei żelaznej galicyjskiej.

Z  c. k. krajowej Dyrekcyi Skarbu 
w Krakowie, dnia 46 Maja 4865 r. (2495-3)

«  Bilska p. A. Herrmann apt. 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobree p. Jakób Ozarn k apt. 
„ IIrzetanach p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. 
„ B p. Borach Fa- 

donhecht.
.  Bnciaczn p. M. Lipschfltz. 
,  Cieszynie p. E. F. SchrOdor. 
„ Csemiowcach p. J. Toma- 

nck apt.
,  „ p. Ig. Schnirch.
,  Dębicy p. J . F . Masłowski 

aptek.
„ Dobromiln p. Antoni Gro

towski npt.
,  Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczy p. Sieczkowski, 

zptekorz.
„ Jarosławia p, Bohus apt 
,  Jaworowie p. Włudysł. La-

w Kołomyi P Sternholl Jakób. 
B pp. Bosen iKohn. 

Komarnio p. A. Empcrl apt. 
Liska p- Monaczyński opt.
Monasterzyskach p. J. Lip 
sehtltz.
Olomnócn p Koberg. 
Opawie P- Fr. Brunner apt. 
Przemyśla p- Edward Ma- 
chalski.
Przeworsku p. Feliks Swi- 
tabki apt.
Radowcach p. Ign. Schnirth.
Rozdole p- Jan Krzyżano
wski apt.
Rzeszowie p. Ferdynand 
Sohaitter.
Samborze p. J. Kriegseiaon 
aptekarz.ohwodowy.

n p. Stanisl. Riedel 
aptek.
Sanoka p- J. Jaklitsch.

w Stanisławowie p. I. Tom s- 
nek apt.
Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.
Stryju p. Sidorowie* apt 
Snozawie p. W orell apt. 
Tarnopola p. K. Latinek.

„ p. A. Morawcts. 
Tarnowie p. Józef Jahn. 
Tmskawcn p. L. Kleczko
wski aptek.
Tarce p. A. Czyrniańskl. 
Wadowicach pani Bcnges 
wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef Ko- 
drębski.
Zborowie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Źałkwi p. R. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żnrawnie p. Władysł. P o-  
stępski apt. (1906-23-)chowicz apt.

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcój jak 400 miastach Europy

S z p r y c o w a f f l l e
i PIGUŁKI

z r o ś l i n y  Mat i co .

Nowe lekarstwo przyrządzone z  liści Pe 
ruwiańskiego drzew a zw anego Matico, leczy 
szybko i radykalnie zaniedbane słabości ble- 
noragie i nąjuporczyw sze rzerzączki. Użycie 
tego lekarstw a nie zostaw ia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw  jakiem i są : zw ęże
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojaw ienia się tego środka nąjsław niąjsi leka 
rze paryzcy P P . C azenave, Puchę i Ricord 
wszelkich innych lekarstw  sw ym  chorym prze
pisywać zaprzestali. Sprycowanie z Matico 
używ a się w początkach słabości, a  z aś  Pi 
guilki w wypadkach chronicznych i zadawnio
nych, którym ani J3alsa.m K o p  a j  toy ani Ku.
beby, ani Saletrzanem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zapobiedz nic 
było można. (2140 8 12

Szprycow anie kosztuje zlr. 2  c. 10 w. a . — 
z opakowaniem do przesyłki złr. 2  cent. 40

Pigułki zas złr. 3  c. 20 , —  z opakow a. 
niem złr. 3 . c. 4 0  w. a.

Składy w W A RSZA W IE u p. G a I I e g o  —  
dla P P . A ptekarzy: w W ILNIE u p. Chrościc
kiego; —  we LW O W IE u p. Rucker pod 
srebrnym orłem i w K RA KO W IE w a p t e c e  
P. Molgdzitlskiego pod Barankiem.

\ J C  J  ¥  ¥  4  przy plantacyi na Piasku, 
ł »  p0j  ń .  87 , je s t całe pier

w sze piętro do w ynajęcia od św . Jana, lub 
cały Dom do sprzedania. (2  s i - t - 3 )

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw  czyszczących naj
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstw o to można 
zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho
wania dyety. (2145-4-12)

Znajdują się w  Warszawie, w składzie 
materyałów aptecznych pana G alie; w Wil
nie, u  pana Chrościckiego; w Krąkowie, 
w aptece p. Molędzińkiego pod Barankiem.

Jeden flakonik pigułek przeczyszczających 
kosztuje 1 fl. 75 centów. Przy przesyłkach 
30 centów za opakowanie.

Najlepszy dziegieć z węgli ka
miennych po 4 złr. cetnar.

Najlepszy gips do sztuka- 
tur alabastrowych po 2  zfr. 

cetnar. 
H »jlep szc sm a ro w id ło  

b e lg ijsk ie  do pow ozów  po 
1 9  z lr . 5 0  cen t. cen tn ar .
Beczki do tego liczą się jak najtanięj

S Z Y F E R
d o  p o k r y w a n i a  d a c h ó w ,  

n«jpiękniejszy niebieski, pierwszej jakości po
siadam we wszelkiej wielkości, najtaniej i po

lecam do łaskawego zamówienia

(2456-4 8)
A lf r e d  Ra**l.

O paw a w  austr. Szljjsku.

o p p o o o o o o o o e o o o o c o e o ^ o o o o o o a o o o o o g o o o o o u o o o ^ w i ^

O )

c

i t h t d i a  l e k a r s k i e j
najstaranniej i najdokładniej przyrządzone na  zasadach  chem iczno-farm aceutycznych, sprawdzone najpo- 
mttślniejszemi skutkam i w ielorakich  umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań,  zalecają  się jak o  naj-

niezaw odniejsze pp. L ekarzom  i Publiczności w  następujących 12 rozmaitych rodzajach:
Sztuka w raz z  opisem kosztuje wal. austr. kr. 

M ydfo % jodkiem potassu  w zołzach czyli skrofułach.. .5 5  
M ydio grafitowe w zastarzałyoh chorobach skórnych. . . .  35
M ydło terpentynowe  w porażeniach................................ 35
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry..................................40
M ydło kamforowe w gośćcu (rheumatismus)...................... 35
M ydło Z jodkiem siarki  w zastarzałych osypkach.. .  .4 5

kr.
35

S ztuka w raz z  opisem kosztuje wal. austr.
M ydło smołowe  W łuszczeniu skóry......................................
M ydło z  tłv .szczu  wątrób miętusowych  czyli trano-

we  w chorobach ubytowych wyniszczających ................ yO
M ydło ió łc iow e  w nieczystości skóry...................................35
M ydło siarczone  w osypkach skórnych • • • • ■ ; ...........  35
M ydło rozmarynowe  do obmywać wzmacniających. . .  35
M ydło amoniakalne w stwardnieniach . . . .  a ................... 35

Załączające się O p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków p o m o c n i c z y c h ,  jak niemnićj podane są 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego postać m ydła  jako n ajprak tyczn ie jsza  dozwala podnieść  spraw
dzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzo
wi nastręcza zastosowanie  daleko powszechniejszych  i działalniejszych środków. (2240-8-10}

MYDŁA LEKARSKIE sprzodają się tylko w tabliczkach 2 ‘/4 uncyj ważących i po obu końcach opatrzone są ety- 
kietami urzędownie deklarowanemi, tudz ież pieczątką jak  obok. —  » 5 c ( ! y i* ł S H ł f t d :

n a  K R A K O W  w  A p t e c e  p o d  K o r o n ą  R f .  H E G 6 E N B E R G E R S ,
w głównym Rynku, jakoF ż w JAROSŁAW IU Józef Rohm apt., we LW OW IE Zigm. Rucker apt., w STANISŁAWOWIE

R. Świtalski apt.

D R E Z N O .

Hotel H e i t i e m a n n a  pod go d łem :

„Miasto Lipsk11
(zu r  S ta d t Leipzicj)

W  ."SL® IS CW .BT WZ,
całkiem n o w o  o d b u d o w a n y ,  mieszczący
w sobie 90 pokojów gościnnych ze wszel- 
kiemi możliwemi wygodami, jakich życzyć 
sobie mogą podróżni, poleca się szanownćj 
Publiczności z zapewnieniem nader n i

skich cen.
Pokój na pierwszem piętrze kosztuje 12 V2 

srebrnych groszy, na drugićm piętrze 10 
sgr., —  Obiad wspólny (Table d'hote) 15 
sgr, Kawą od 5 do 6 sgr. — Również do 
stać można wszelkich potraw  o każdym 
czasie w edług karty. Służba rozum ie także 
i popolsku.

O łaskawe względy uprasza
Heinemann,

Miasto Lipsk “
W .

w łaściciel H otelu  pod godłem  
(2477 3-6) w Dreźnie.

^ - J l a  szanow nych Gospodarzy w ie jsk ich !
F a b r y k a  m a c h i n  jTI. P e t e r s e im a  
w K rakow ie, poleca swój obficie zaopatrzony 

skład maszyn i narzędzi rolniczych.
Przyjmują się obstalunki na całkowite ma

szyny i części tychże wszelkiego rodzaju dla 
młynów, gorzelni i browarów, jak niemniej po
dejmuje się fabryka wszelkich reperacyi po u- 
miarkowanych cenach, a za szybkie uskute
cznienie zaręcza. (2480-5-8)

LEON FEINTUCH
poleca swój

Skład komisowy
KAPELUSZY

słomkowych,
w n a j n o w s z y c h  f a s o n a c h

po cenach fabrycznych.
(2431-6-111)

D la  c ie rp ią c y c h  n a  n sz y .
------------~  (1903-15-)

Szwajcarski lik ier na głuchotę, najniezawod- 
niąjszy środek tak  na tępy słuch, jak o też  na 
wszelkie inne słabości usz, jako to : szum ienie, 
huczenie lub dzwonienie w uszach, naw et u 
dzieci pom aga natychm iast; naw et uzyskanie 
napow rót i zupełnie straconego słuchu zo
stało  ju ż  często osiągnięte.

Cena oryginalnego flakonika z  instrukcyą 
użycia I sbr^ —  z przesyłką pocztow ą •  111 
centów więcej.

G łówny skład tego likieru u trzym ują w 
K r a k o w i e  p. Karol Rżąca handel korzenny( 
We L w o w i e  p. Piotr Mikolasćh aptekar

Nakładom Czcionkami D rukarni „CZASU.“ Rzfdzca Drukarni, Antoni Hother,


